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AMIĘTAM ów dzień aż nazDyi 
dokładnie. Pamiętam jak staiem 
wraz z kilku przyjaciółmi na pod. 
murowaniu żelaznych sztachet, 

unosiłem w górę dłonie, wykrzykiwałem 
bezładne słowa. Ulicą szły bataliony pie­
choty — w upale owego dnia żołnierze gięli 
się pod ciężarem bojowego rynsztunku. Ich 
twarze, wbrew entuzjazmowi ulicy, były 
chmurne i surowe — ich krok metalicznie 
i ciężko dudnił o bruk. Kalendarze wska­
zywały datę, której złowrogiego sensu 
jeszcze nie znał świat — był to trzydzie­
sty pierwszy dzień sierpnia roku 1939.

Staliśmy wówczas w piątkę. Pięciu sie­
demnastoletnich chłopców. Słońce miało 
blask olśniewająco czysty, ale nasze oczy, 
choć zdrowe, niewiele widziały. Nie umia­
ły przejrzeć treści owego dnia, ani treś­
ci nadchodzących lat. Nie wiedzieliśmy 
jeszcze, jaka zalęgła się w ojczyźnie zdra­
da, ani nie pojmowaliśmy skąd przyjdzie 
zwycięstwo.

Było nas pięciu siedemnastoletnich przy. 
jaciół. Trzy krótkie chwile spośród pięciu 
wo. nnych lat przekreśliły życie trzech 
spośród nas. Widziałem śmierć tylko je­
dnego z nich i nie chcę o niej zapomnieć. 
Muszę i chcę pamiętać. Dlatego przypomi­
nam — dlatego piszę o tym, by każdy z 
nas umiał i zechciał odwołać się do swej 
własnej pamięci. Każdy! By każdy wspo­
mniał swych przyjaciół, sw'ych bliskich, 
drogich sobie ludzi, na których życie padł 
cień 1939 roku.

Minęło lat piętnaście — przeżywamy 
dziesiąty rok pokoju. Ale nasza pamięć nie 
może uchylać się od żadnych, najokrutniej, 
szych nawet wspomnień. Ta pamięć uczy 
cenić życie dni teraźniejszych, widzieć ich 
sens, kochać ich urodę.

Dlatego przypominam, że nad miastami 
całego prawie świata błyskał płomień wo- 
Jennych pożarów. Że nocami po ulicach 
naszych miast huczały motory aut gesta­
po. Że nad Hiroszimą pewnego słoneczne­
go dnia położyła się chmura dymu tak 
ciężka, jak płyta grobowca. O tak — na­
sza pamięć musi być surowa 1 czujna w 
imię pamięci o naszych przyjaciołach, w 
imię miłości do żywych ludzi.

W owe lata grozy utraciłem trzech przy­
jaciół. Tracąc ich — w nienawiści do zbrod 
nlarzy — uczyłem się jednak nowej przy­
jaźni. Uczyłem się uważać za przyjaciół 
wszystkich ludzi o szlachetnych sumieniach 
i sercach pełnych wolnośći. Powiadają, że 
moje pokolenie utraciło młodość.

Ach, nie to jest już dziś najistotniejsze, 
że smak młodości przepojony był smakiem 
krwi, dymu — że oczy pełne były śmierci 
ludzi ł miast .Nie wykreśliliśmy jej z na­
szego życia. Ale przypominamy ją sobie, 
przypominamy i pamiętamy jej naukę. W 
ogniu walki rodziła się przyjaźń wspólnej 
barykady — hartowały się myśli ł sumie­
nia. Wojna uczyła — czym jest hitleryzm 1 
faszyzm. Czym kapitał. Kto handluje 
śmiercią. Kto niesie zbrodnię przeciw czło­
wiekowi.

W imię miłości do żyjących ludzi, do 
sprawiedliwych ludzi wszystkich czterech 
stron świata przypomnijmy sobie owe la­
ta tragicznej nauki. Ponieśliśmy jej strasz, 
liwe koszty. Dlatego wiemy, że właśnie

my — my „uczeni musimy całą siłą 1 mą­
drością swego życia oszczędzić naszym 
przyjaciołom podobnych doświadczeń. 
O każdej godzinie naszego powszedniego 
dnia miliony niemowląt całego świata wy­
ciągają dłonie do uśmiechu matek — mi­
liony chłopców 1 dziewcząt uczą się 
pierwszych pięknych wzruszeń i mądrych 
myśli — miliony sprawiedliwych, pro­
stych ludzi wszystkich narodów, ras i re- 
ligii budują swe życie w pokoju. Po raz 
pierwszy od setek lat z żadnej strony 
świata nie dobiega do nas echo wojny, 
krzyk ginących, jęk mordowanych.

Nasza pamięć nie jest jednak tragiczna
— nie jest bezradna wobec owej daty: 1 
września 1939 r.

Przypominamy datę 9 maja roku 1915. 
Kto ośmiela się o niej zapomnieć, towarzy­
sze i przyjaciele? Ręce prostych 1 spra­
wiedliwych ludzi nigdy nie były słabe — 
a dziś mają w sobie wielką siłę. Siłę tam­
tych pięciu lat doświadczeń i przede 
wszystkim siłę dziesięciu lat pokoju. Dla­
tego winniśmy mieć pamięć pełną odwagi.

Tym, którzy chcą przerwać ciszę pokoju 
nad światem, zagrozić szczęściu i życiu lu­
dzi, przypomnijmy dzień 9 maja 1915 r. 
Jeśli ośmielają się o nim zapomnieć — 
niech pojmą, że nasza pamięć zachowuje 
historię procesów norymberskich i chaba- 
rowsklch, losy Hitlera i Mussoliniego, 
Keitla i Franka.

Jeśli żyją jeszcze Manteuffel i Kesselring
— to nie znaczy, że nie rozumiemy, dla­
czego i dzięki komu żyją. Jest to świa­
domość ludzi tyle pamiętliwych, co dba­
łych o pokój narodów. Dzięki naszej woli
— woli narodów całego świata — umilkły 
działa Korei ł Wietnamu. Toteż pamiętaj­
my i o tych faktach — są nam bliskie jak 
własne, najbliższe sercu, zwycięstwo.

Piszę te słowa w sprawie naszej pamięci
0 późnej porze — okna przeciwległych 
domów powoli gasną, ulica jest coraz cich. 
sza, coraz rzadziej niesie się wśród kamie, 
nic lekkie echo kroku przechodnia. Moje 
miasto — choć nie rodzinne, to najbliż­
sze — usypia. Buduje się w trudzie pięk­
nym, lecz niełatwym. Należy mieć szacu­
nek dla snu Warszawy, dla snu kraju bu­
downiczych — jest to szacunek dla odpo­
czynku twórcy.

O tej porze, kiedy usypia Warszawa, 
usnęło już wiele miast — inne zapadają 
dopiero w zmierzch — nad innymi zaś 
wstaje właśnie świt różowy i czysty. Są 
to dni, które my mamy szczęście liczyć, 
jako szczęście dziesiątego roku pokoju — 
jakże piękne są te dni! I dlatego pamiętaj­
my o miastach całego świata — o tych, 
nad którymi się zmierzcha i o tych, nad 
którymi dnieje. Wielekroć więcej w nich 
przyjaciół C z ł o w i e k a  niż J e g o  wro 
gów — należy się przyjaciołom szacunek. 
Dla każdego dnia ich życia, dla każdej 
godziny Ich snu. Nie jest to jednak — nie 
może to być szacunek pięknych tylko 
słów, czy sentymentalnych myśli. Dziesięć 
lat pokoju nauczyło nas wiary w silę na­
szych dłoni, w twórczą silę naszej idei. 
Ona to przecież chroni niebo wszystkich 
kontynentów przed hukiem bombowców — 
chroni zabawę dzieci i sen robotników, 
zbiory pszenicy i siew ryżu, wiersz poety
1 miłość dziewczęcą. •

Pamiętaj my o tym zawsze!
Naród zapłacił straszliwą ceną za 

zdradą rządów przedwrześniowych. 
Polityka rządu sanacyjnego dopro­
wadziła do klęski. Przypominając 
tragiczne dni września 1939 roku, 
świadomi jesteśmy, że nigdy wię­
cej stopa najeźdźcy nie będzie dep 
tać ziemi polskiej.

Na zdjęciu: Niszczycielski nalot 
bombowców niemieckich na War­
szawę. Wrzesień 1939 rok.
Archiwum Wydz. Hist. KC PZPR

Czarnecki zwycięża 
w lii etapie

Wyścigu Dookoła Polski
( T e le f o n e m  o d  n a s z e g o  w y s ł a n n ik a )

Trzeci etap wyścigu kolarskiego Do­
okoła Polski na trasie Kraków — Za­
kopane był stosunkowo krótki, gdyż 
wynosił zaledwie 102 km, a 
mo to należał do najcięż­
szych ze względu na mocno 
górzysty teren. Na trasie tej 
czuli się lepiej zawodnicy o 
lekkiej wadze, którzy łatwiej 
pokonywali ciężkie wzniesie 
nia. Zwycięzcą etapu został 
utalentowany zawodnik Gór­
nika Czarnecki, który już raz 
dał się poznać, jako dosko­
nały jeździec górski zajmu­
jąc 3 miejsce w odbytych 
niedawno mistrzostwach gor 
skich Polski. Czarnecki uzy­
skał czas 2:59.44. Drugi z 
kolei był Bcdyński CWKS II 
— 2:59.52, a trzecim ŁasaK 
Gwardia 2:59.57.

Zwycięzca dwóch poprzed­
nich etapów znalazł się na 
4 miejscu w czasie 2:59.57.

Drużynowo ponownie
pierwsze miejsce zdobył 
CWKS I.

Jak zw ykle pierw szych parę 
kilom etrów  wszyscy zaw odnicy 
jechali razem 1 dopiero po 15 km 
stawka zaczęła się rozciągać.
N iedaleko M ogilan Pancek z 
gdyńskiego Ogniwa, W oźniak —
Gwardia II 1 Jarząbek — Gw ar­
dia II za inicjow ali ucieczkę w y 
przedzając o 400 m etrów  czoło­
wą grupę złożoną z 20 kolarzy,
■wśród k tórych  byli m iędzy in­
nym i przodow nik w yścigu W iś­
niewski, Chwiendacż i Hadasik.
Finisz lotny w  M yślenicach w y ­
grał Pancek przed Jarząbkiem.
Na 35 km  ucieczka została je d ­
nak zlikw idowana,

Na najtrudniejszym wzniesie­
niu na Obidowej z grupy czoło*

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Depesza
P rzew od n ic zą ceg o  

R ady P aństw a 
do Prezydenta 
Ho Szi Mina
Do

Towarzysza Ho Szi Mina 
Prezydenta Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej

Z okazji święta narodo­
wego 9 rocznicy proklamo 
wania Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej 
proszę Was, Towarzyszu 
Prezydencie, o przyjęcie 
najgorętszych pozdrowień 
narodu polskiego oraz Ra­
dy Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i 
moich własnych dla boha­
terskiego narodu wietnam­
skiego. rządu Wietnamskie i 
Republiki Demokratycznej 

dla Was, Towarzyszu 
Prezydencie, osobiście.

Naród polski gorąco po­
witał zawarcie porozumie­
nia genewskiego o przer­
waniu działań wojennych 
w Indochinach jako wiel­
ki sukces narodów indo. 
chińskich i pokojowych sił 
na całym świecie.

Naród polski śledzi ofcec 
nie z największa sympatią 
wysiłki zaprzyjaźnionego 
narodu wietnamskiego 
zmierzające do pokojowe 
go zjednoczenia swej oj 
czyzny, wysiłki popierane 
przez cały obóz pokoju, 
demokracji i socjalizmu, 
któremu przewodzi wiel­
ki Związek Radziecki.

Przesyłam Wam, Towa 
rzyszu Prezydencie, oraz 
całemu narodowi wietnam­
skiemu serdeczne życzenia 
największych sukcesów w 
odbudowie znękanego woj­
ną kraju oraz w umocnie­
niu i rozkwicie Wietnam 
skiej Republiki Demokra 
tvcznei.

ALEKSANDER 
ZAWADZKI 

Przewodniczący Rady 
Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej 

* * +
Depesze przesłali rów­

nież Prezes Rady Mini 
strów J. Cyrankiewicz do 
Prezydenta Ho Szi Mina 
i min. St. Skrzeszewski do 
min. Fam Wan Donga.

nieustannie s trze c  i um acniać 
nasze państwo ludowe
Rezolucja uchwalona na wiecu
w 15 rocznice najazdu hitlerowskiego na Polskę

W związku z 15 rocznicą najazdu hitlerowskiego 
na Polskę w Warszawie odbył się wczoraj uroczysty 
wiec ludności stolicy. Uczestnicy wiecu uchwalili na­
stępującą rezolucję:

W 15-tą rocznicę klęski 
wrześniowej my, mieszkańcy 
stolicy, zebrani na wiecu, 
zorganizowanym przez Ogól 
nopolski Komitet Frontu Na 
rodowego, składamy hołd pa 
mięci poległych we wrześniu 
1939 r. żołnierzy i oficerów, 
składamy hołd bohaterskim 
obrońcom Warszawy, Wester 
platte, Kutna i Helu, robot­
nikom. chłopom, inteligencji 
polskiej, którzy nie szczę--' 
dzac krwi — mimo nieudol­
ności i dezercji sanacyjnego 
dowództwa, mimo braku od 
powiedniego uzbrojenia — 
ofiarnie bronili ziemi ojczy­
stej przed hitlerowskim na­
jazdem. Składamy hołd męż 
nemu ludowi Warszawy i ro 
botniczym batalionom, nieu­
giętym obrońcom stolicy Pol 
ski.

Piętnujemy winowajców 
klęski wrześniowej, burżua- 
zyjne rządy — partie przed- 
wrześniowe, które z lęku 
przed ludem polskim i z nie 
nawiści do ZSRR związały 
nasze państwo z obozem 
międzynarodowej reakcji, z 
silami antyradzieckimi, wro 
gimi Polsce i pokojowi.

Nie wrócą już nigdy prze 
klęte lata wyzysku, bezrobo­
cia i klęski. Nie wrócą już 
nigdy haniebne czasy rzą­
dów burżuazji, która nie by­
ła w stanie zapewnić naro­
dowi ani chleba. ani niepod 
ległości. Nie wrócą już nig­
dy do władzy, do fabryk, do 
folwarków wyzyskiwacze i 
pasożyty, którzy utrzymywa 
li kraj w zacofaniu, ściągnę 
li na Polskę kieskę wrześ­
niową i przynieśli naszemu 
narodowi tyle cierpień i u- 
pokorzeń.

Dzięki naszemu ustrojowi, 
dzięki ofiarnej pracy naro­
du, dzięki przyjaźni i porno 
cy Związku Radzieckiego 
— szybko wydobyliśmy Pol­
skę z dna klęski i słabości.

W ciągu dziesięciu lat wła 
dzy ludowej przekształciliś­
my naszą ojczyznę w silne 
państwo przemysłowo -  rol­
nicze i morskie. Na każdym 
kroku widzimy prawdę słów 
Bolesława Bieruta, że „mi­
nął i nie wróci nigdy wrze­
sień 1939 r., minęła i nie 
wróci nigdy hańba bezsilno­
ści naszego kraju wobec na 
jeźdźców“, bo Polska „prze­
stała* być krajem biednym, 
bezbronnym i niezaradnym“.

Świadomi, że władza ludo 
wa jest źródłem siły i wiel­
kości Polski — będziemy jak 
źrenicy oka strzec i umac­
niać nasze państwo ludowe, 
umacniać jego podstawę — 
sojusz robotniczo . chłopski 
i jedność narodu.

Świadomi rosnącej przewa 
gi sił pokoju, które wbrew 
oporowi amerykańskich im­
perialistów wywalczyły ro- 
zejm w Korei i w Indochi­
nach i stawiaja skuteczny o- 
pór wszelkim próbom uzbro 
jenia zachodnio . niemiec­
kich odwetowców i military-

(Dokończenie na str. 2)

W 15  rocznice napości hitlerowskiej na Polskę

Wielki wiec ludu stolicy

P o  p o r o i r e  FW tO  w e  F r a n r . l t

Rząd brytyjski
s zu k a  za stę p c zyc h  śro dkó w

WARSZAWA PAP. W 
dniu 1 bm. — w 15 rocznicę 
najazdu hitlerowskiego na 
Polskę, odbył się w hali ZS 
Gwardia w Warszawie wiel­
ki wiec ludu stolicy, zwoła­
ny z inicjatywy Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Na 
rodowego.

Na wiecu obecni byli człon 
kowie Biura Politycznego 
KC PZPR, Rady Państwa i 
rządu PRL.

W prezydium zasiedli 
członkowie Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowe­
go, przedstawiciele partii, or 
ganizacji politycznych i «po 
łecznych, wojska polskiego 
oraz przodownicy pracy. 
Przewodniczył zgromadzeniu 
wiceprzewodniczący Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu 
Narodowego, \ • Kłosiewicz.

Po odegraniu hymnu na­
rodowego — zagaił wiec Wi 
ktor Kłosiewicz, poczym prze 
mawiali gorąco oklaskiwani 
przez zebranych: sekretarz 
Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, sekre­
tarz KC PZPR — Edward 
Ochab, członek Prezydium 
Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, wice­
przewodniczący NKW ZSL 
— Stefan Ignar, oraz czło­
nek Ogólnopolskiego Komi­

tetu Frontu Narodowego, wi 
ceprzewodniczący CK SD— 
Stanisław Kulczyński.

Następnie Wiktor Kłosie­
wicz odczytał tekst rezolucji, 
którą zebrani przyjęli przez 
aklamację.

Wiec zakończono odśpie-

We wszystkich szkołach — 
jak Polska długa i szeroka 
— rozpoczął się w dniu wczo 
rajszym nowy rok szkolny. 
Na ulicach miast Wybrzeża, 
na drogach wiejskich zaroiło 
się znów od chłopców i 
dziewcząt z tornistrami 1 
teczkami — wracających po 
przerwie wakacyjnej do 
swych uczelni.

W podstawowych...
Na dziedzińcu przed no­

wym, pachnącym jeszcze su 
rową cegłą budynkiem szko 
ły nr 37 przy ul. Ogarnej w 
Gdańsku zgromadziła się o 
godz. 8 młodzież. Dziew­
czynki w granatowych mun 
durkach z kolorowymi wstąż 
kami we włosach i chłopcy
0 wyszczotkowanych czupry 
nach. Rozmawiali wesoło o 
minionych wakacjach, o nau 
ce w nowym roku szkolnym
1 o wielu innych, nie mniej 
ważnych sprawach. Starsi za 
wierali znajomość z „malu­
chami”. których przyprowa­
dziły tu troskliwe mamusie.

Irenee Witczak opowiadali 
już przedtem rodzice o pięk­
nej szkole, w której się bę­
dzie uczyć, o dobrych, ale 
wymagających nauczycie­
lach. Teraz z niecierpliwo­
ścią oczekuje chwili, kiedy 
będzie mogła obejrzeć swoją 
klasę, siąść w ławce z nową 
koleżanka i pokazać jej pięk 
ny elementarz, zeszyty i ko 
lorowe ołówki.

Rozgadana młodzież cich­
nie jednak, kiedy z głośnika 
radiowego rozlega sie głos 
ministra oświaty, witającego 
ią w nowym roku szkolnym. 
Potem przemawia kierownik 
szkoły ob. Brunon Anders 
i już można obejrzeć cały 
gmach.

A potem Basia Wodziń­
ska j Danusia Olszewska,

f Dr kończenie na str 2)waniem Międzynarodówki.
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( Miesięczny bilans |

mi-
w ej urwali się Lasak (Gwardia 
I) i B edyński (CW KS II). Obaj 
m inęli lotny finisz w  Nowym  
Targu, w yprzedzając o 200 m e­
trów  pozostałą stawkę. Finisz 
lotny w ygrał Bedyński. Ci dwaj 
kolarze zm ieniając wzajem nie 
prowadzenie dobrnęli aż do ro­
gatek Zakopanego i dopiero na 
2 km  przed metą z grupy 20 za­
w odników  jadącej za nim i ode­
rw ał się pięknym  szpurtem 
Czarnecki, doszedł uciekinierów , 
następnie tuż przed samą metą 
wysunął się na pierwsze m iejsce 
w yprzedzając o parę m etrów  Be 
dyńskiego i Lasaka.

M. W YRZYKOW SKI

LONDYN PAP. Agencja 
Reutera donosi, że dnia 1 
września odbyło się posiedzę

R o z w ó j
handlu zagranicznego

BERLIN PAP. M inister han­
dlu zagranicznego 1 wewnętrzne 
go N iem ieckiej Republiki Demo 
kratycznej K. Gregor, przem a- 
w iaiac na zgrom adzeniu robot­
ników  Fabryki B udow y Maszyn 
Ciężkich w  M agdeburgu przyto­
czył dane o rozw oju  handlu za­
granicznego NRD- 

W chw ili obecnej -  oświadczył 
K Gregor -  Niem iecka Repu­
blika Dem okratyczna " trY aTam1
stosunki handlowe z 46 krajami 
kapitalistycznym i, a z 1 P™  
stwami zawarte zostały uklat”  
handlowe. W drugim  kwartale 
1954 r. eksport NRD zwiększał 
sie o 48 proc. w porównaniu * 
analogicznym okresem roku ub.

Skandynawscy goście
zwiedzają Wybrzeże
W drugim dniu pobytu 

uczestników „Rejsu Pokoju“ 
na Wybrzeżu, nasi skandy­
nawscy goście zwiedzili port 
gdyński i Gdańską Politech­
nikę, odwiedzili Dom Aka­
demicki, a w Domu Kultu­
ry Stoczni Gdańskiej serdecz 
nie powitali ich nasi stocz­
niowcy.

Wieczorem nastąpiło w 
Operze Leśnej w Sopocie 
uroczyste spotkanie gości ze 
społeczeństwem. Wybrzeża. 
Uczestników rejsu powitała 
tow. Bojarska — zastępca 
posła na Sejm PRL. i wice­
przewodniczący MRN w Gdy 
ni oraz prof. Penson rek­
tor Akademii Medycznej _w 
Gdańsku. W imieniu gości 
przemówił sekretarz Szwedz­
kiego Komitetu Obrońców 
Pokoju — Bengt Gunnas, a 
Po nim głos zabrali przed­
stawiciele ruchu obrońców 
pokoju z Norwegii, Danii i 
Finlandii — Sundman, Jor- 
gensen i HolttS.

Na zakończenie uroczystoś

ci odbyła się część artystycz­
na, w której wystąpiły: 
„Malwy” i chór „Kościerzy­
na” oraz taneczny i muzycz­
ny amatorski zespół szwedz­
ki.

USA zawierają
,p a k t w za je m n e j pomocy*

z Gwatemalą
NOWY JORK PAP. Wed­

ług amerykańskich donie­
sień prasowych, rząd Gwa­
temali (który objął władzę 
po zbrojnym zamachu stanu 
zorganizowanym przez USA 
i po obaleniu postępowego 
rządu narodowego Gwatema 
li), zapowiedział zawarcie 
tzw. „paktu wzajemnej po­
mocy“ ze Stanami Ziodnoczo 
nym)

nie rządu brytyjskiego. Pre­
mier Churchill przerwał ur­
lop, by wziąć udział w po­
siedzeniu. Na porządku 
dziennym znajdowały się pro 
bierny jakie wyłoniły się w 
związku z odrzuceniem przez 
Francję układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ .

Jak się dowiaduje kores­
pondent Agencji Reutera, 
rząd brytyjski postanowił 
zwołać w ciągu najbliższych 
3 tygodni konferencję mini 
strów spraw zagranicznych 
USA, Francji, W. Brytanii, 
Niemiec zachodnich, Włoch, 
Belgii, Holandii i Luksem­
burga. Celem konferencji ma 
być rozpatrzenie planów za­
stępczych na, miejsce układu 
o „armii europejskiej“ .

Konferencja, zdaniem rzą­
du brytyjskiego, powinna od 
być się w Londynie.

Układ handlowy
Indonezja-Chiny

PEKIN PAP. Jak donoszą z 
Dżakarty, 1 września podpisano 
tam układ handlowy m iędzy 
Chińską Republiką Ludową a In 
donezją. Układ został zawarty 
na 1 rok, a wartość w ym ienio­
nych  tow arów  w ynosić będzie 
6 m ilionów  funtów  szterlingów.

Układ przewiduje dalszy 
w zrost wym iany tow arow ej mię 
dzy obu krajami.

Adenauer
za m ierza  u tw o rzyć  

„arm ię europejską" i zrealizowały w pełni,

przeciwko Francji

Województwo gdańskie wykonało sierpniowy plan = 
miesięczny obowiązkowych dostaw zboża zaledwie w | 
87,2 proc. — komunikuje wojewódzki pełnomocnik Mi \ 
nisterstwa Skupu.

W realizacji tego planu przez poszczególne po- s 
wiaty są jednak wyraźne różnice. DO CZOŁÓWKI I 
WPISAŁY SIĘ r o  WIATY WEJHEROWO — 119,7 I
PROC., STAROGARD — 116,6 PROC. i KARTUZY — =
110.4 PROC. PLANU. W OSTATNICH DNIACH ż 
Si KUPNI A DOŁĄCZYŁY SIĘ DO NICH LĘBORK — |
103.4 PROC, I KOŚCIERZYNA — 102,9. Tak więc | 

| mamy 5 powiatów, które sierpniowy plan skupu zboża |

BERLIN PAP. Z Bonn do 
noszą, że dnia 1 bm. odbyło 
się posiedzenie rządu boń- 
skiego, na którym postano­
wiono podjąć niezwłocznie 
rokowania ze Stanami Zje­
dnoczonymi i W. Brytanią w

Dużą rolę w sprawnym 
| przeprowadzeniu skupu w 
= powiatach przodujących o- 
| dograły zbiorowe, manife- 
| stacyjne odstawy, których' 
i dotychczas np. w pow. sta- 
| rogardzkim zorganizowano 
5 40, a w po w. wejherow- 
| skim — 36. W mobilizacji

sprawie remilitaryzacji Nie- | chłopów dopomogły błyska
mieć zachodnich.

Komentatorzy zwracają u- 
wagę na okoliczność, że rząd 
boński nie chce prowadzić w 
powyższej sprawie rozmów 
z Francją.

* * *
BERLIN PAP. Agencje 

prasowe donoszą, że na po­
siedzeniu rządu bońskiego 
postanowiono na wniosek 
Adenauera kontynuować wy 
siłki w kierunku utworzenia 
„armii europejskiej“ z udzia 
łem Niemiec zachodnich, 
Włoch, Belgii, Holandii i 
Luksemburga.

Komentator agencji ADN 
zaznacza, że kadłubowa „ar­
mia europejska“ bez udziału 
Francji i z przytłaczającą 
przewagą Niemiec zachod­
nich ma być zalążkiem blo­
ku militarnego skierowanego 
w pierwszym rządzie prze­
ciwko Francji.

A właśnie w tych dwóch | 
powiatach zajmujących i 
końcowe pozycje, zanied- \ 
bano poważnie pracę pro- = 
pagandową, zapomniano o i 
mobilizacji chłopów do or- I 
ganizowania zbiorowych | 
dostaw. Wystarczy powie- | 
dzieć, że w pow. nowo- \ 
dworskim zorganizowano = 
dotychczas tylko 2 takie f 
odstawy, a w pow. malbor jj 
skim... ani jednej.

Jest już wrzesień. Plan jj 
wrześniowy trzeba realizo. | 
wać. Ale bez sierpniowych = 
zaległości, które powinny \ 
zostać w najbliższych = 
dniach zlikwidowane, aby | 
nie zaważyły na wykon3- j  
niu planu wrześniowego, jj 
Zbiorowe manifestacyjne | 
odstawy będą stanowić r 
wielką pomoc w spraw- = 
nym przeprowadzeniu dal- = 
szego skupu zboża. \

Za przykładem więc \ 
chłopów z Brzeźna (widocz jj 
nych na zdjęciu), członko- \ 
wie spółdzielni produkcyj- f 
nych i chłopi indywidualni = 
z gdańskiej wsi, organizuj § 
cie zbiorowe odstawy zbo- § 
ża dla Ojczyzny. jj

m  i f 1111111111 M i i M i i i i ł i i m i i i M i i i i i i i i i t n i i i i i i i i i i H i i i m i i i n i i i m m u u i u u u i i m i i ł i i ł i i i m i i m i u r

| wice i ulotki szczególnie 
i  popularne w tych powia- 
| tach oraz 6łuszne wnioski 
| o ukaranie, zrealizowane 
| przez kolegia orzekające.
| W pozostałych 7 powia­
li tach sytuacja wygląda 
s znacznie gorzej, co dopro- 
= wadziło właśnie do tego, 
| że Wybrzeże nie osiągnęło 
| 100 proc. sierpniowego pla 
| nu. Niedostateczna praca 
| polityczno _ uświadamiają 
| ca przyniosła słabe wyniki 
j  w skupie*zboża. I tak pow 
i tczewski wykonał plan w 
= 86,5 proc., kwidzyński — 
i 80,6 proc., elbląski — 76,2 
jj proc., gdański — 70 proc. i 
| malborski — 63,1 proc. 
\ Przysłowiowym żółwiem 
Ę stał się pow. nowodworski, 
jj który pobił rekord opiesza 
1 łości, osiągając zaledwie 
| 32,1 proc. planu.
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Ziemia wyzwolonego narodu
(W  9 rocznicę proklamowania Wietnamskiej Republiki Demokratycznej)
Terra De Bca Cente, Żie 

mia Dobrych Ludzi — ta­
kim określeniem nazwał 
Półwysep Indochiński żoł­
nierz portugalski Aifonso 
d‘Albuquerque, który w 
roku 1511 dotarł jako je­
den z pierwszych Europej 
czyków do dzisiejszego Tu 
ranu, portu na wschodnim 
wybrzeżu Wietnamu. Zie­
mia Wielkich Bogactw, 
Ziemia Ogromnych Zy­
sków — taką nazwą ochrz 
ciii Półwysep Indochiński 
kolonizatorzy francuscy, 
którzy w kilkaset lat póź­
niej, w 1853 roku, przyby­
li do tegoż Turami. Po 
dalszych kilkudziesięciu la 
tach, w czasie których ko­
lonizatorzy święcili swe 
triumfy, cała Ziemia Wiel 
kich Bogactw, w tym rów 
nież największa jej część 
— Wietnam, przekształco­
na została we francuską 
kolonię, którą zarządzał

„Mamy wielką partię, te stały się programem 
opierającą się na nauce narodu wietnamskiego w 
Marksa — Engelsa — Le- przededniu 9 rocznicy pro 
nina — Stalina oraz na klamowania Wietnamskiej 
ideach Mao Tse-tunga. «Republiki Demokratycz- 
Mamy szeroki, zwarty nej.
Front Narodowy, który 
zrzesza kilka milionów pa 
triotów. Naród nasz jest 
zwarty. Mamy zdecydowa­
ną, waleczną armię, która 
wywodzi się z ludu i jest 
wierna ludowi. Mamy po 
swej stronie sympatie, 
ZSRR, Chin Ludowych i 
krajów demokracji ludo­
wej. Solidaryzuje się z na­
mi lud pracujący Francji 
i krajów ujarzmionych 
przez kolonizatorów fran­
cuskich. Odniesiemy osta­
teczne zwycięstwo, ponie­
waż walczymy za ojczyz­
nę i jesteśmy pełni wiary 
w zwycięstwo".

W ciągu ośmiu lat# naród 
wietnamski obchodził rocz 
nicę proklamowania swej

Prezydent Wietnamskie) Republiki Demokratycz 
nej Ho Szi Min wśród dzieci.
generalny gubernator mia­
nowany przez paryski 
rząd.

Ziemia Wyzwolonego Na 
rodu — taka nazwa stała 
się udziałem Wietnamu w 
rezultacie zwycięskiego po 
wstania narodu wietnam­
skiego przeciwko japoń­
skim najeźdźcom, którym 
kolonizatorzy oddali Indo- 
chiny. 2 września 1945 ro­
ku proklamowana została 
Wietnamska Republika De 
mokratyczna, która wypro 
stowała zgięty pod wielo­
wiekowym uciskiem ob­
cych kolonizatorów i rodzi 
mych wyzyskiwaczy
grzbiet ludu wietnamskie­
go i przystąpiła do ofiar­
nej pokojowej pracy nad 
umacnianiem młodej repu 
bliki, nad przebudową spo 
łeczną i rozwojem gospo­
darczym kraju.

Ci, dla których Wietnam 
przestał być krajem ciągle 
rosnących zysków, nie 
chcieli jednak pogodzić się 
z poniesioną przez siebie 
klęską. Już 23 września 
1945 reku wzniecili oni 
ognisko wojny na południu 
Wietnamu. Wbrew ukła­
dom, zawartym z rządem 
Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, układom 
uznającym młodą republi­
kę, nie zawahali się przed 
użyciem na j brutalniej-
szych środków w celu po­
nownego zawładnięcia kra 
jem. Po zbombardowaniu 
w listopadzie 1946 roku 
miasta Haifong, w chwili 
kiedy okazało się, że kolo­
nizatorzy zamierzają prze­
prowadzić podobną akcję 
w mieście Hanoi, naród 
wietnamski powstał do bo 
haterskiej walki w obro­
nie swej ojczyzny.

Jakże optymistycznie 
brzmiały wówczas zapew­
nienia reakcyjnej propa­
gandy, która szeroko roz­
pisywała się na temat 
szybkiego przywrócenia 
„porządku“ w Indochi- 
nach! Wzorem generała 
Leclerc, stwierdzała ona, 
iż „w ciągu miesiąca zo­
stanie przywrócony stan 
normalny w Indochinach“ .

Czego nie rozumiała re­
akcyjna propaganda. Cze­
go nie doceniły autoryte­
ty wojskowe? Odpowiedź 
na to pytanie dał prezy­
dent Ho Szi Min, który w 
marcu 1951 roku na kon­
gresie Partii Pracy tak mó 
wił o źródłach zwycięstw 
narodu wietnamskiego:

Dla narodu francuskie­
go dzień ten oznaczał, że 
zakończyła się wykrwawia 
jąca go przez osiem lat 
wojna, prowadzona w imię 
waszyngtońskich intere­
sów. Że zwyciężyły idee 
solidarności z walką naro­
du wietnamskiego. Dla 
wszystkich narodów dzień 
ten oznaczał, że ugaszone 
zostało ostatnie w świecie 
ognisko wojny.

Wiadomo jednak, że każ 
de zwycięstwo sił pokoju 
na świecie traktowane jest 
z natury rzeczv przez agre 
sywne koła imperialistycz 
ne za kolejną porażkę. Tak 
więc i dziś, w chwili gdy 
naród wietnamski święci 
9 rocznicę proklamowania 
Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, koła wa­
szyngtońskie czynią gorącz 
kowe przygotowania do 
zmontowania agresywnego 
paktu południowo-wschod 
niej Azji, do którego za­
mierzają również wciąg­
nąć Wietnam południowy, 
Khmer i Patet Lao. Nie 
trudno dostrzec, że istot­
nym celem tych planów 
jest zakłócenie pokoju w 
Indochinach, niedopuszcze 
nie do zjednoczenia Wiet­
namu i przekształcenia ro 
zejmu w trwały pokój.

Cała historia wojny w 
Wietnamie i poparcie, z 
jakim przyjęte zostało orę­
dzie prezydenta Ho Szi Mi 
na po zawarciu rozejmu w 
Indochinach uczy jednak, 
że dziś nie można już bez­
karnie przemianowywać 
Ziemi Ludzi' Dobrych w 
Ziemię Ogromnych Zy­
sków. Że .wiek, w którym 
kolonializm święcił swe 
triumfy, należy do prze­
szłości.

Dziś, w dniu święta na­
rodu wietnamskiego, cały 
naród polski wraz ze wszy 
stkimi innymi narodami 
przesyła Ziemi Wyzwolone 
go Narodu braterskie po­
zdrowienia.

Zniknęła jedna z przeszkód
zag ra d za jąc yc h  drogę do ustanowienia

trwałego ptkoja w Europie
Echa odrzucenia układu o EWO 

p r z e z  p a r l a m e n t  f r a n c u s k i
Uchwala francuskiego Zgromadzenia Narodowego, 

odrzucająca bez dalszej dyskusji osławiony układ 
o EWO, wywołała olbrzymie wrażenie na całym 
świecie. Powitali ją z radością jako wielkie zwycię­
stwo wszyscy przeciwnicy planów odbudowy agre­
sywnego militaryzmu niemieckiego, wszyscy rzecznicy 
pokojowego rozwiązania problemu Niemiec i wszyscy 
obrońcy pokoju. Wśród zwolenników EWO wiadomo­
ści z Paryża wywołały popłoch i wściekłość. Nastro­
je te znajdują wyraz w niezliczonych komentarzach 
prasy światowej. Oto niektóre z tych komentarzy:

PARYŻ PAP. „Liberation“ 
w artykule wstępnym pt.. 
„Wielki dzień“ pisze m. in.: 

Chciano narzucić Francji 
jarzmo niewoli. Jednakże 
Francja udaremniła układ, 
który miał do tego doprowa 
dzić. Położono kres kłamst­
wu. Z chwilą odrzucenia

Po klęsce EWO
S p a d e k  

kursów akcji
na giełdzie nowojorskiej
NOWY JORK PAP. Jak

donoszą amerykańskie agen­
cje prasowe, na giełdzie no­
wojorskiej nastąpił w dniu 
31 sierpnia znaczny spadek 
kursów wszystkich akcji. 
Jest to największy z noto­
wanych w tym roku spad­
ków.

W kołach dziennikarskich 
podkreślają, że pozostaje on 
w związku z odrzuceniem w 
dniu 30 sierpnia przez fran­
cuskie Zgromadzenie Narodo 
we układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej".

niepodległości w warun­
kach wojny. Bliski 6tał 
się odległy Wietnam wszy 
stkim ludziom na świecie. 
Bliski, stał się nam, któ­
rzy w rysunkach Aleksan­
dra Kobzdeja i reporta- 
żadh Wojciecha Żukrow- 
skiego z Wietnamu pozna­
waliśmy ludzi znanych 
nam z bohaterskiej, spra­
wiedliwej walki. Bliski 
stał się narodowi francu­
skiemu, który nazwiskami 
Henri Martina i Raymon- 
de Dien wyraził swój sto­
sunek do „brudnej woj­
ny“. Bliski stał się wszy­
stkim narodom, bo narody 
zawsze były po stronie 
tych, którzy walczą o wol 
ność i sprawiedliwość.

Z tym większą radością 
przyjął cały świat komu­
nikat konferencji genew­
skiej pięciu wielkich mo­
carstw o zawarciu rozej­
mu w Indochinach. Dzień 
podpisania rozejmu w In­
dochinach, dzień zwycię­
stwa idei pokojowych ro­
kowań, zapisany został w 
pamięci wszystkich naro­
dów jako dzień ich włas­
nego, wielkiego sukcesu.

Dla narodu wietnam­
skiego dzień ten oznaczał, 
że po raz pierwszy od 
ośmiu lat może jąć się spo­
kojnie pokojowej pracy 1 
ugruntować oraz rozwinąć 
swe dotychczasowe osiąg­
nięcia. Że skutki przepro­
wadzenia nacjonalizacji 
bogactw naturalnych, więk 
szych zakładów przemysło 
wych, środków komunika­
cji i banków, skutki prze­
prowadzenia reformy rol­
nej, która dała chłopom 
wietnamskim ponad ćwierć 
miliona hektarów ziemi, 
skutki pełnej likwidacji 
analfabetyzmu, który ebej 
mował dawniej 90 proc. 
ludności Wietnamu — mo­
gą być obecnie zwielokrot 
nione. Bo hasło „wszystko 
dla frontu“ może być dziś 
zastąpione hasłem „wszy­
stko dla pokoju, wszystko 
dla odbudowy gospodarki 
narodowej, wszystko dla 
dostatniego życia narodu“ . 
„Powinniśmy dążyć — 
głosi orędzie prezydenta 
Ho Szi Mina do narodu 
wietnamskiego, złożone po 
podpisaniu rozejmu w In­
dochinach — do przepro­
wadzenia reform społecz­
nych w celu podniesienia 
stopy życiowej naszego na 
rodu i zrealizowania praw 
dziwej demokracji". Słowa

P ie rw s z y  w  Polsce

jeden z  n ielicznych w  Europie

Zakład topienia bazaltu
uruchomiono w Starachowicach

■ KIELCE PAP. W Stara­
chowicach w dn. 1 września 
br. załoga Kieleckiego Prze­
mysłowego Zjednoczenia Bu 
dowlanego przekazała do 
eksploatacji pierwszy w 
Polsce, jeden z nielicznych 
w Europie, zakład topienia 
bazaltu. Zakład ten, który 
jest obecnie w okresie roz­
ruchu, a do produkcji na 
skalę przemysłową przystą­
pi za kilka miesięcy, produ­
kuje elementy z bazaltu to­
pionego, jak rury, płytki ba­
zaltowe itp. dla potrzeb na­
szego przemysłu.

Produkcja elementów z ba 
zaltu topionego i ich zasto­
sowanie w przemyśle przy­
niesie naszej gospodarce na­
rodowej olbrzymie oszczęd­
ności.

Jak wykazały doświadcze­
nia w krajach, gdzie używa­
ne są już masowo elementy 
z bazaltu topionego, m. in. 
w Związku Radzieckim i w 
Czechosłowacji, wyroby te 
będą miały duże znaczenie 
przy wykładaniu ścian zbiór 
ników, silosów oraz różnych 
pomieszczeń przemysłowych.

Zakład topienia bazaltu w 
Starachowicach został wybu­
dowany i uruchomiony w 
ciągu półtora roku.

EWO zmienił się cały mię­
dzynarodowy klimat politycz 
ny. Zniknęła przeszkoda, któ 
ra zagradzała drogę do usta 
nowienia w Europie trwałe­
go pokoju. Zadaniem rządu 
jest obecnie poszukiwanie 
rozwiązań wiodących do od 
prężenia międzynarodowego 
i do rozbrojenia. Domagają 
się tego narody.

„Parisien Libere“ określa 
głosowanie w Zgromadzeniu 
Narodowym jako „wyjątko­
wo doniosłą decyzję“ , która 
mieć będzie „poważne następ 
stwa“. ,

Dzienniki reprezentujące 
punkt widzenia rzeczników 
EWO nie ukrywają swych u 
czuć głębokiego żalu i wście 
kłości. „Figaro“ pisze z roz­
paczą, że Zgromadzenie Na­
rodowe pogrzebało EWO bez 
dyskusji.

Z głosów prasy amerykań­
skiej wynika jednak, że koia 
rządzące USA nie rezygnują 
z prób osiągnięcia w inny 
sposób celu, któremu miała 
służyć EWO.

Londyński korespondent 
„New York Times“ przewi­
duje wzmożenie działalności 
dyplomatycznej po uchwale 
francuskiego Zgromadzenia. 
Narodowego. Sądzi się tu — 
pisze korespondent — że po 
krótkiej pauzie podjęte zo­
staną nowe kroki. Pierwszym 
krokiem będzie wspólny a- 
pel amerykańsko - angielski 
do premiera francuskiego 
Mendes-France‘a w celu u- 
zyskania jego zgody na dwa 
projekty układu w sprawie 
Niemiec zachodnich, przygo­
towane już w lipcu przez 
grupę ekspertów.

* słc *
LONDYN PAP. Wszystkie 

dzienniki brytyjskie potrak­
towały uchwałę parlamentu 
francuskiego jako wydarze­
nie, które pociąga za sobą 
olbrzymie konsekwencje w 
polityce międzynarodowej.

Zwraca uwagę fakt, że 
dzienniki angielskie, oma­
wiając kwestię „co będzie 
dalej?“ niedwuznacznie su­
gerują, ze Wielka Brytania 
powinna odegrać teraz więk 
szą niż Stany Zjednoczone 
rolę w polityce europejskiej.

Tygodnik labourzystowski 
„Forward“ stwierdza w 
związku z odrzuceniem ukła 
du o EWO, że należy wzmóc 
wysiłki zmierzające do po­
rozumienia ze Związkiem Ra 
dzieckim w celu zjednocze-

ZwoSnienie
Sc;;. de Castries

PEKIN PAP. Jak donosi W iet­
namska Ager.cja Prasowa, na­
czelne dow ództw o W ietnamskiej 
A rm ii L udow ej przekaże naczel 
nemu dow ództw u w ojsk  francus 
kich w  dniu 2 września br., tj. 
w dniu w ietnam skiego święta 
narodow ego, generała De Ca­
stries (byłego dow ódcę tw ierdzy 
Dien Bień Fu) i w ielu innych 
w ziętych do niew oli o ficerów  
francuskich sił zbrojnych .

Lord Reading 
zastąpi Edena

na konferencji w Manili
LONDYN PA P. Jak podała 

agencja Reutera brytyjsk ie M i­
nisterstwo Spraw Zagranicznych 
opublikow ało 31 sierpnia kom u­
nikat stw ierdzający, że minister 
spraw zagranicznych Eden nie 
będzie obecny na kon feren cji w 
Manili w sprawie SEATO (blok 
m ilitarny A zji południow o- 
w schodniej), w związku z p ilny­
mi 1 doniosłym i zagadnieniami, 
które w yłoniły  się wskutek od ­
rzucenia EWO przez francuskie 
Zgrom adzenie Narodowe.

Na czele delegacji angielskiej 
na konferencję w Manili «tanie 
lord Reading.

R E Z O L U C J A
(Dakcnezsnie ze sir. 1)

stów — przyłączamy nasz 
głos do powszechnego żąda­
nia o zwołanie konferencji 
przedstawicieli 4 mocarstw 
celem pokojowego uregulo­
wania kwestii niemieckiej 
oraz o zwołanie konferencji 
wszystkich państw europej­
skich celem zawarcia ogól­
noeuropejskiego paktu bez­
pieczeństwa zbiorowego.

Ożywieni przyjaźnią dla 
narodu francuskiego, którego 
wola pokoju i walka o po­
kój sprawiły, że odrzucony 
został zgubny dla Francji i 
Europy układ o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“— 
popieramy proponowany 
przez nasz rząd traktat przy 
mierzą i pomocy wzajemnej 
między Polską i Francją, 
który umocniłby wspólne bez 
pieczeństwo obydwu naszych 
krajów i sprawę pokoju w 
Europie.

Piętnaście lat temu rządy 
burżuazji i obszarnictwa 
wtrąciły nasz kraj w prze­
paść klęski narodowej, ale 
dziesięć lat władzy ludowej 
sprawiły, że uczyniliśmy na 
szą Polskę silniejszą niż kie 
dykolwiek. Widzimy jasno, 
że klasa robotnicza i jej 
partia prowadzą naród po 
słusznej drodze.

Wyrazy wdzięczności pły­
nącej z głębi serca ślemy 
narodom radzieckim, które 
za cenę krwi milionów sy­
nów i córek zdruzgotały hit­
lerowskiego okupanta, ura­

towały nasz naród od fizycz 
nego wyniszczenia, pomogły 
nam w odzyskaniu Ziem Za 
chodnich i obecnie niosą 
nam wszechstronną pomoc 
w budowie pokoj ¡Twego i co­
raz lepszego życia.

Nie szczędząc wysiłków w 
codziennej pracy, będziemy 
rzetelnie wykonywali obo­
wiązki wobec państwa, by 
szybciej podniósł się nasz 
dobrobyt, by rósł wkład Pol 
ski w obronę pokoju, by ro­
sła w siły nasza ojczyzna, 
Polska Ludowa.

Zjednoczeni we Froncie 
Narodowym pod kierownic­
twem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i naszego 
rządu ludowego naprzód do 
nowych zwycięstw!

Komunikat WUML
Wykłady dla słuchaczy 

II roku Wieczorowego Uni­
wersytetu Marksizmu-Leni 
nizmu rozpoczną się w po­
niedziałek dnia 6 bm. o 
godz. 16,30. Temat pierw­
szego wykładu: „Imperia­
lizm jako najwyższe sta­
dium kapitalizmu”.

We wtorek dnia 7 bm. o 
godz. 16 odbędzie się semi­
narium z ekonomii na te­
mat „Renta grantowa”.

Kandydaci na I rok stu­
diów zostaną powiadomie­
ni o terminie rozpoczęcia 
zajęć.

Most powietrzny
nad W ołgą
S

nia Niemiec. Wypowiada się 
on za zwołaniem w tym celu 
konferencji czterech mo­
carstw.

 ̂ *
BERLIN PAP. Katastro­

falne dla polityki Adenauera 
następstwa uchwały francus 
kiego Zgromadzenia Narodo­
wego w sprawie EWO znaj­
dują odzwierciedlenie w ko 
mentarzach dzienników za- 
chodnio-berlińskich i zachcd 
rio-niemieckich.

„Berliner Morgenpost“ pi­
sze, że dzień 30 sierpnia 1954 :: 
r. przejdzie do historii jako * 
„czarny dzień“ .

GORĄCZKOWA
ATMOSFERA W BONN
BERLIN PAP. Jak donosi 

z Bonn agencja ADN, odrzu
cenie układu o EWO przez 
parlament francuski wzmo­
gło zamieszanie w bońskim 
obozie rządowym, gdyż fias­
ko tego układu zadało cięż-1 
ki cios całej polityce Ade-1 
nauera, opartej dotychczas | 
wyłącznie na projekcie! 
EWO. J

Jednakże politycy bońscy | 
starają się znaleźć wyjście z i 
sytuacji, rozważając rozmai-1 
te możliwości zastąpienia { 
EWO jakimś innym rozwią- | 
zaniem. Tak więc wysuwa- t 
na jest propozycja zawarcia | 
z Niemcami zachodnimi se- 1  
paratystycznego traktatu po- ♦ 
kojowego, ponownego uzbro- | 
jenia Niemiec zachodnich i | 
wciągnięcia ich do paktu j 
atlantyckiego. Według boń- X 
skiego korespondenta dzień- l 
nika rzymskiego „Quotidia- i 
no“ nawiązane już zostały | 
poufne kontakty między ♦ 
czynnikami bońskimi i Ame * 
rykanami w sprawie utwo- i 
rżenia koalicji wojskowej na t 
bazie NATO.

Według dziennika zachód- X 
nio -  berlińskiego „Tele- t 
graf“, pewne koła zachód- i 
nio -  niemieckie usiłują wy 
korzystać fiasko EWO, aby 
przeforsować realizację pla­
nów otwartej odbudowy ar­
mii zachodnio -  niemieckiej, 
tj. tych planów, które do­
tychczas osłaniano parawa­
nem „armii europejskiej“.

TATEK linii pasa­
żerskiej Moskwa- 
Rostów płynie 
w dół Wołgi. 

Przed Stawropolem ukazu­
ją się na horyzoncie gra- 
natowo-zielone Góry Żigu. 
lowskie. Rzeka skręca tu 
gwałtownie na wschód 3 
przecina pasmo górskie. 
Chociaż nie widać jeszcze 
placu budowy Kujbyszew- 
skiej Elektrowni Wodnej, 
to jednak oczom pasażerów 
ukazuje sie niezwykły wi­
dok: tam gdzie Wołga, zwę 
żając się, przecina góry, 
wznosi się po środku jej 
koryta ażurowy, stalowy 
maszt. Widoczny jest z bar 
dzo daleka — jak drogo­
wskaz. To główny maszt 
oporowy „mostu powietrz­
nego” — olbrzymiej kolej­
ki linowej.

W jakim celu wybudo­
wano ten „most powietrz­
ny” nad Wołgą?

Badania geologiczne, któ 
re przeprowadzono jeszcze 
przed opracowaniem pro­
jektu Kuj by szewskiej Elek 
trowni Wodnej, wykazały, 
że na lewym brzegu Woł­
gi nie ma dostatecznej iloś 
ci żwiru dla automatycz­
nych betoniarni i że trzeba 
go będzie sprowadzać z pra 
wego brzegu rzeki, z góry 
Mogutowej. A na prawym 
brzegu rzeki brak dobrego 
piasku, jest go za to dużo 
na lewym brzegu.

Wtedy to powstał pro­
jekt zbudowania gigantycz 
nej kolejki linowej poprzez 
Wołgę. Kolejka ma przede 
wszystkim zaopatrywać o- 
bydwa brzegi Wołgi w nie­
zbędne materiały budowla, 
ne a ponadto w decydują­
ce dni budowy — w dni 
przecinania Wołgi kamień, 
nym wałem — z kolejki 
będzie się sypał na rzekę 
kamienny deszcz.

W momencie, kiedy 
skrzydła tamy z obu brze­
gów dojdą do głównego

przegrodzić mocnym wa­
łem z kamieni, musi być 
podjęty ogromny jednora­
zowy wysiłek. I tu z po­
mocą samochodom przyj­
dzie „most powietrzny” . 
Sto wagoników zrzucać bę.

Na rys.: kolejka 
linowa

dzie równocześnie z ogrom 
nej wysokości całe potoki 
kamieni do Wołgi.

Długość kolejki linowej 
przekracza 5 kilometrów. 
Opiera się ona na 138 po­
tężnych masztach. Przecięt 
na wysokość trasy kolejki 
wynosi 50 metrów. Bez 
przerwy, dniem i nocą bie. 
gną na tej wysokości wago 
niki z szybkością około 
trzech metrów na sekundę. 
Pojemność każdego wago­
niku wynosi 2,5 m’. W cią­
gu godziny przerzucić więc 
można drogą powietrzną z 
jednego brzegu Wołgi na 
drugi ponad 500 ton ma­
teriałów budowlanych.

Aby zabezpieczyć przed 
wszelkimi wypadkami prze 
pływające pod kolejką stat 
ki, zawieszono między ma­
sztami oporowymi potężną 
sieć metalową, której po-

Zwycięstwa
strajkujących

metalowców
Bawarii

Na rysunku: maszt oporowy z siatką ochronną

ponad

BERLIN PAP. W ponie­
działek 30 sierpnia odbyło 
się głosowanie strajkujących 
metalowców bawarskich w

!* nurtu, przerzucony zosta­
nie przez Wołgę most pon­
tonowy. Pomkną po nim 

j setki samochodów-wywro- 
j  tek załadowanych kamie- 
♦ niami. W biegu zrzucać 
| one będą kamienie do wo­

dy —• podobnie jak to się
sprawie przyjęcia kompromi | działo przy budowie Cym
sowych propozycji, przedsta 
wionych przez komisję roz­
jemczą. 52,8 proc. metalow­
ców bawarskich wypowie­
działo się przeciwko przy­
jęciu tych propozycji. W 
ten sposób większość 
strajkujących wyraziła wolę 
kontynuowania walki aż do 
zupełnego spełnienia ich po 
stulatów i podwyżki płac o 
12 fenigów na godzinę. Jed 
nakże statut Związku Zawo­
dowego Metalowców przewi­
duje, że za kontynuowaniem 
strajku musi się wypowie­
dzieć co najmniej 75 proc. 
strajkujących. Wobec tego od 
1 września strajkujący po­
dejmą pracę.

Dzięki odważnej i wytrwa 
łej walce metalowców ba-* 
warskich, przedsiębiorcy zo­
stali zmuszeni do ustępstw. 
Mimo, że na początku straj 
ku odrzucali oni wszelkie żą 
dania robotników, to jednak 
w końcu musieli zgodzić się 
na podwyżkę płac robotni­
ków. o 10 fenigów na godzinę 
oraz pensji pracowników u- 
mysłowych o- 5 do 7 proc.

lańskiego Węzła Wodnego, 
Ust -  Kamienogorskiej i 
Kamskiej elektrowni wod­
nych. Ale Wołga to nie 
Don, ani Kama. Aby ją

wierzchnia wynosi 
20 tys. m’.

Kolejka linowa, łącząca 
oba brzegi Wołgi, jest jak­
by forpocztą potężnej ta­
my, która przetnie w tym 
miejscu koryto rzeki i 
stworzy, jedno z najwięk­
szych na kuli ziemskiej, 
sztuczne morze.

E. RiabczyUow
(Wg czasopisma „Tiechni- 

ka Mołodioży’ ’, nr 8)

Znów w szkole
(G&kcńczenie ze str. 1}
które poznały się przed chwi 
lą i już zawarły przyjaźń, 
razem wchodzą w drzwi, na 
których widnieje tabliczka z 
napisem: „Klasa I b“.

W iBdeaastolałkash...
W 11-letniej szkole TPD 

przy ul. Topolowej we Wrze 
szczu obszerna aula nie ma 
że pomieścić młodzieży, któ­
ra przybyła na powitanie 
nowego roku szkolnego. Z 
chwilą rozpoczęcia przemó­
wienia ministra oświaty mil 
knie ożywiony gwar. Mło­
dzież w skupieniu wysłuchu 
je również serdecznego po-

Amerykanie planują
zawarcie agresywnego paktu

z kliką Kuomintangu
PEKIN PA P. A gencja No­

w ych  Chin podaje, że 29 sierp­
nia br, w rócił z Waszyngtonu 
na wyspę Taiwan via Tokio, am 
ba-iador Stanów Z jednoczonych  
Karl Rankin, »Kredytowany 
przy k lice Czang Kai-szeka, aby 
przyspieszyć opracow anie pla­
nów zawarcia agresywnego pak­
tu w ojskow ego między Stanami 
Z jednoczon ym i a czangkaisze- 
kowcam i. Po przybyciu  na Xai. 
wan Rankin oświadczył, że roz­
m ow y m iędzy Stanami Z jedno- 

j czonym i a Czang Kai-szcklcm  
w sprawie zawarcia ».dwustron- 
nego paktu obronnego“  „wejdą 
w nową fazą“ . Dodał on, ‘ ie 
podczas pobytu w Tokio przeoro

wadził szereg rozm ów  z naczel­
nym dow ódcą am erykańskich 
sii zbrojnych  na Dalekim Wacho 
dzie Hullem, ambasadorem USA 
w Japonii A iiisonem , ambasado­
rem USA w  K orei południow ej 
Driggsem oraz czangkaiszekow- 
skirn „am basadorem “  w Japonii 
HoUlngton Tongiem . Tematem 
tych  rozm ów byio utworzenie 
agresywnego bloku w A zji p o­
łudniow o - w schodniej z udzia­
łem Japonii, K orei południow ej 
i Talwanu. Rankin uczestniczyć 
ma w przygotowaniach do przy­
jazdu Dullesa na Taiwan po za­
kończeniu konferencji SEATO 
w ftanlll.

witania dyrektora szkoły 
tow. Teodora Delonga. Od­
powiada na nie burzą okla­
sków. A wyrazicielem wszy­
stkich kolegów jest przewód 
niczący zarządu szkolnego 
ZIvlP Dera: — Chcemy się 
uczyć tak, jak nasi najlepsi 
koledzy: Czapla, Czaplicki, 
Czajkowski i inni, którzy ma 
ją same czwórki i piątki w 
swoich świadectwach.

Jasne, przestronne sale no 
wej szkoły TPD na GDM 
wczoraj po raz pierwszy wy 
pełnił gwar młodzieży. Przy 
szli tu chłopcy i dziewczęta 
już po uroczystej inaugura­
cji roku, by pomóc w oetat 
nich porządkach.

Członkowie koła rodziciel­
skiego od kilku dni pomaga 
ją w przygotowaniach no­
wej szkoły na przyjęcie mło 
dzieży. A wczoraj, w ostat­
nim dniu przed pierwszym 
dzwonkiem na lekcje rej wo 
dziła przy porządkowaniu 
ob. Anna Jastrzębska — 
matka Jacka, sześcioklasisty.

Dzisiaj o godzinie 8 rano 
rozpocznie naukę 700 dzieci 
w nowocześnie urządzonej 
szkole TPD. Życzymy wszy­
stkim pomyślnych wyników

w nauce. L. K.
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• • • A ON BIŁ SIE KRW AW O

W okresie w zm ożonej p en etracji i terroru hitlerowskiego 
w Gdańsku, M ościcki p odejm ow ał w  sw oje j rezydencji w 
Spalę faszystowskiego prezydenta senatu gdańskiego i póź­
niejszego zbrodniarza w ojen n ego — Greisera.

Z d jęcie  górne: Frez. M ościcki w  rozm ow ie z krw aw ym  
siepaczem  ludności polskiej w  Gdańsku -— Greiserem, 
Styczeń 1935 r.

Z d jęcie  dolne: W  czasie osław ionych „w y b orów “  przy­
by ł do Gdańska Goering. K w iecień  1935 r.

Z d jęcia  dokum entalne z archiw um  CAF.

ju, narażając je na ogromne 
straty, które ocenia się na 
50 tys. zabitych i rannych. 
Armia polska jest prawie 
nienaruszona i szykuje się 
do walki".

AMNESTII NIE BYŁO 
DŁA NICHA w rzeczywistości? „Zda­

niem Sosnkowskiego 
kampania była już przegra­
na“ — napisze później Beck 
o rozmowie, jaką odbył z 
tym „dostojnikiem“ 9 wrześ­
nia. Jeżeli zaś hitlerowcy 
płacą i to słono za każdą 
piędź ziemi polskiej, dzieje 
się to za sprawą prostych 
żołnierzy i marynarzy, ro­
botników warszawskich. Or­
ganizują oni oddziały Ochot 
niczej Warszawskiej Bryga 
dy Robotniczej, stają na ba 
rykadach. Stają w obronie 
honoru i wolności narodu 
szeregowi członkowie PPS. 
Lud Warszawy nie da sto 
licy bez boju. Śmierć faszy­
stom! Prowadzą go do wal­
ki ci, dla których nie prze­
widziała zwolnienia ozono­
wa amnestia — komuniści 
polscy.

Z lasów łowickich oddzia­
ły 20 dywizji piechoty wy­
ruszają w kierunku Piotrko 
wa i natrafiają od razu na 
nieprzyjaciela.

Następuje gwałtowny atak 
nieprzyjacielskich czołgów i 
samolotów. W odpowiedzi 
strzelają... ckm-y. Ale dywi­
zja utrzymuje pozycje. Ocze 
kuje, że w końcu ruszy hi­
tlerowska piechota, że doj­
dzie do walki wręcz. Mija 
12 godzin, a wrogiej piecho­
ty ani śladu... Załatwią to 
za nią bombowce, szturmów 
ce, myśliwce, czołgi wszel-

Załoga ZNTK w Gdańsku
walczy o obniżkę kosztów własnych

W pierwszych dniach września br. w Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego w Gdańsku odbę­
dzie się konferencja partyjno _ ekonomiczna. Na kon 
ferencji tej zostaną podsumowane wyniki półrocznej 
walki całej naszej załogi o osiągnięcie jak najwyż­
szych wskaźników obniżenia kosztów własnych. Ce­
lem konferencji jest również opracowanie konkret­
nych wytycznych, których realizacja przyczyni się 
do pełnego wykonania zadań postawionych przed na­
mi przez II Zjazd. PZPR.

stwierdzić, że nie potrafiliś­
my jeszcze uruchomić wszy­
stkich rezerw. Do walki o 
obniżkę kosztów własnych 
nie włączył się m. in. dotych 
czas aparat dyspozytorski. 
Dyspozytorzy pracy i mate­
riałów powinni zaostrzyć kon 
trolę nad gospodarką mate­
riałową, wprowadzić właści­
wy techniczny opis robót, 
szczegółowiej niż dotychczas 
analizować możliwości rege- 

FOD PRZEWODNICTWEM zastosowanie piaskowania, neracji i wykorzystania w 
ORGANIZACJI Pozwoli to na przerzucenie produkcji zużytych części.

PARTYJNEJ 10 poprzednio zatrudnionych Liberalizm, jaki c e c h u je  do-
p r7V„0+0wania do konfe- Przy tych pracach robotni- tąd niektórych dyspozytorów. 

r e n c T S S n o  -  ekonomicz- ków do*innych robót. stwarza dogodne pole do nad
nei roznonzeto w Zakładach Do Przygotowań do kon- użyć dla nierobów i bume- nej rozpoczęto w Aak a dach , „ ar*vjno .  ekono- lantów. Podobnie przedsta-
fowPe T Cw CGdańskuUod p o'- S  włączyli się również wia si, sprawa z niektórymi
wołania komisji zakładowej szerokim frontem nasi racjo- ^ “ T - e l k o n
i wvd7i^łowvch oraz komisii nalizatorzy. Klub TiR wydał nicznej. właściwej kon
¿ r o b l e m o Całością pracy biuletyn, poświęcony zagad- troll międzyo^racyjnej, to- 
kieruje egzekutywa organiza ńieniom obniżki kosztów wła ^^konanych robót i
cji partyjnej, która przede snych oraz zorganizował sp̂ . reklamach po-
wszvstkim dokonała gruntów cjalny konkurs raejonauza- zgłaszanych reklamacji, po wszjstKim dokonała gruniOA j en temat Wielu woduje znaczne straty czasunej analizy pracy zakładu o- Jarski na ten temat, w.ciu . •> materiałów

dokładnie zaznaiomiła racjonalizatorów zgłosiło cen roboczego i maŁeriaiow. laz dokładnie zaznajomiła JDOmv_}v. , wnioski M. in. Jednym z następnych na­
się z podstawowymi zagad- ^  j f f i l o  ^projektow ał szych niedociągnięć jest brak niemami ekonomicznymi na- tow- J“ gle“ p zapiuje«» i  ■ . , -m-od-ikrii w nie
szej produkcji. Wszyscy wprowadzenie^potokowej na. rJ ^ V f, ° ^ f a ł ach ] pnbSt!

tow. Jagiełło zaprojektov
szej proauKcji. wszyscy wprowadzenie potokowej r wydziałach Robot-
członkowie partii zapoznali Prawy resorow, zmechamzo- których wydz^ontażu ° aro- 

na snpfialnvch semina- wAiie czyszczenia zestawów n^cy z działa mon.aza par
ł l h  kołowych, urządzenie war- wozow np. słusznie domaga-

ZUCONY gdzieś na zajęły się „Wichrem“ ł „Gry 
skraj Rzeczypospoli iem“ , a reszta... 
tej Józef Szramka Nie ulękli się Ich maryna 
o sprawach wielko- rze. Damy im chłopcy bobu . _ - ,

światowych niewiele wie- — poszedł krzyk po baterii. DPoy .
dział. Nad nim było polskie I oto już jeden z niszczycie- T,A „na ±le gc\zie . slu.zy 
niebo, dookoła polskie mo- li ma przechył. Trafiony jest ? ozei, Szramka sytuacja tez 
rze, a on sam był artyierzy- i drugi. Ukrył się za zasło- jest bęznadziejna Ale boj 
stą marynarki wojennej. Wie ną dymną. Żeby tak mieć sa trwa nadal. Kilku maryn^ 
d i i ,  że jego bateria J. »oltey  - s z e p c ,  ujta f  ‘" f .
dyną baterią artylerii przy- ne od pragnienia. Żeby tak
brzeżnej na całym odcinku nasze działa dalej niosły... po7 zajęciu Pucka * Do-
graniey morskiej. Reszta zaś Ale nie ma samolotów I . S  ■ j  ,
— niezwykle zresztą skąpa nie ma na polskim wybrze- , . „ ¿'l . _
— to zwyczajne 105-ki usta żu dalekonośnych dział, a P°d mo'°- u' cze2° chcą ma­
nione po prostu na piasku, tymczasem wchodzą już do rynarze. Chcą naładować je 
bez żadnej osłony. Znał akcji hitlerowskie krążowni minami i rzucić je wraz -z 
swoich towarzyszy broni i ki. Salwa okrętowej artyle- p0,t ^ ,  p «*
wiedział, że w razie potrze- rii, zrzut bomb z kilkunastu „Sz.lez.Vxg -  Holstem . Po- 
by nie zawiodą. samolotów i tysiące ton zie może to r obrońcom Wes.ei -

mi, betonu i żelaza wylatuje Platte i załodze Helu. Jed- 
„ JESTESMY SPOKOJNI“ w gdl.ę_ Trzeba na gwałt bu nakże admirał Unrug odrzu-

O . dować punkt dowodzenia. ca projekt. Po co...? Szkoda
ŚWIADCZENIE było kró A wróg __ Hel musi paść. sprzętu, 
tkie: „Jesteśmy spokoj- gkrada się od południa sil- A  potem — trzy desanty 

ni o losy Narodu i Państwa. ne ugrupowanie hitlerow- hitlerowskie. I znowu bój, i 
Wojnę tę wygramy, bo na skie; czołgii pociąg pancer- znowu krew, i znowu ciche 
wezwanie Pana Prezydenta r kilkanaście tysięcy pie- pożegnania z tymi,, którzy 
pójdziemy do walki wszyscy ^hoty. Więc czym w nich, odchodzą na zawsze...
— ramię przy ramieniu. Woj cblo™y? z  dział? 
nę tę wygramy, bo mamy Wo p . , .  • -  k nie sta,
dza — Marszałka Edwarda Pocisków jednak nie sta
Smiglego-Rydza i  wypełnimy ło. Zamiast na Hel dostarczo

CIEDZIMY w
^  przestronnym

słuszeństwem wszystkie jego

jasnym, 
pokoju,

firaneczki na oknach, sierp­
niowe słońce, zapach morza. 
„I oto mniej więcej wszyst-

rozkezy wiodące Polskę w i Totez każdy j^oisk jest na kQ c0 mia!em wam do opo­
rni? Boże do zwycięstwa". wagę złota. Wysadzimy ich wj6dzenja« — mówi starszy

Jak podaje „Kurier Porań w powietrze zap a - bosman Szramka, składając 
ny“ z 2 września 1939 roku, cyzja- Jest na • kilka karteluszek papieru,
słowa te wypowiedziane wyspu _pc> e'■ 1 _ w , na kj-órym wypisane ma waż
przez premiera Sławoja- zpgrpdzl  ̂ \ . niejsze daty i fakty z histo-
Składkowskiego Sejm powi- c] więc w po . . rii obrony Helu. „Mogę jesz
tał hucznymi oklaskami. W a z,e ^  ™ T b r £ -
patriotycznym porywie od- gnle sl  ̂ 0 g .
śpiewano I Brygadę, gu> marynarze z obroń-

cze dodać — rzuca wstając 
już od stołu — że gdy w 
październiku nastąpiła kapipiewano i oiygauę. .<n n i^^uxiciiuru nasiąpiia ivapx

„Odprawiwszy“ w ten spo £ow, po^yy p  ̂  ̂ tulacja, otrzymaliśmy rozkaz
sób inaugurację działań wo 
jennych Zamek i Wierzbowa 
z czystym sumieniem odda-

brońcami wyspy.
„BYCZO JEST“

przekazania hitlerowcom bro 
ni i urządzeń w stanie, w ja 
kim się wówczas znajdowa-

się na specjalnych semina

; i w \ L » y c t l z i ę k l  czemu « t e t W l a ^ S l c T T  odd £ ^  mogą oni skutecznie wyko- wej aia kuzm oraz opiaco j
pŁ T Ł “  dS iguSPty°pu , % m ”  Wszystkie wymienione _ i 
towań do konferencji. S a W p S

Prócz tego egzekutywa or- 3 tern obrad konferencji paf-
ganizacji partyjnej zorgani- ^  okresie przygotowań do tyjno -  ekonomicznej, na któ 
zowała Punkty informacyjne egzekutywa or- rej zostaną opracowane śród
oraz powołała kolektywpropa izacji partyjnej oraz rada ki i metody ich przezwycuę-
gandowy, iktorego zadaniem gkja(j0wa zainicjowały żenią. Kontrola realizacji
jest kierowanie pracą radio- owadzenie do produkcji uchwal konferencji będzie 
węzła 1 świetlicy, opiacowy- sz£ u nowatorskich metod miała decydujący wpływ na 
wame ulotek, błyskawic ltp. _ in_ szeroko upow- dalszy przebieg naszej walki

W  okresie przygotowań do 6Zechńiono brygady komplek o obniżkę kosztów własnych, 
konferencji partyjno -  ekono s^weg0 oszczędzania meto- na wykonanie zadań, jakie 
micznej poważną rolę odgry- d Lidii Korabielnikowej, przed naszym zakładem po. 
wa praca agitatorów, grup WgZczęto walkę o zmniejszę- stawił II Zjazd Partii, 
partyjnych oraz grup związ- nig zuzycia WĘgla w kotłow- TADEUSZ GIEDROJC 
¿owych. Rada zakładowa po- stosując metodę. Bli- st. inżynier ZNTK Gdańsk
przeą grupy związkowe od- nowa| zorganizowano oddział 
działy wa na całą załogę, regeneracji drewna, śrub i 
mobilizując ją do zwiększę- £V,’orzni blachy na podłogi do 
nia wydajności pracy, polep- wagonów towarowych itp. 
szenia jakości produkcji, wal oprowadzeniu tych
ki z marnotrawstwem itp. nowych metod pracy uzyska

liśmy już poważne oszczęd­
ności drewna, farby, żelaza, 
materiałów kolorowych itp.

archeologa- amatora
Nie jest to zwykła wysta czyty i prelekcje o zabyt- 

wa Zrodziła się z miłości kach miasta, o nowych zna 
do Gdańska, do jego boga leziskach. W grudniu ub. 
tych tradycji historycz- roku chodziłem z obywate- 
nvch. Nie tylko zresztą to lem Idzikiem na budowę 
kierowało HERBERTEM przy ul. św. Ducha. Zwro- 
LANGPOHLEM, robotni- cił mi on uwagę na znale- 
kiem DBOR w jego zaję- ziony tam kawałek cerami 
ciach. Zbierając na budo- ki pokryty glazurą tylko
wach Gdańska zabytki z 
różnych minionych epok 
historycznych, chciał by u- 
dokumentowały one pol­
skość tych ziem, by ocalo­
ne od zniszczenia przemó­
wiły do serc mieszkańców 
stolicy morskiej.

Zwiedzający wystawę w 
budynku „Strzelnicy Sw. 
Jerzego’’ z zainteresowa-

od strony wewnętrznej.
Chciałem zabrać ten ka­

wałek, lecz wstydziłem się. 
Potem coraz częściej cho­
dziłem na budowy gdańs­
kie i tam wyszukiwałem 
różne stare przedmioty. I 
z tego powstał mój zbiór.

Zdawał obie jednak 
Langpohl sprawę z tego,

niem oglądają rozłożone na że za mało jeszcze umie. 
stołach eksponaty — cera- Czytał więc dużo Wieczo- 
mikę z XVIII wieku, kafle ry spędzał w bibliotece 
z Dworu Artusa, ozdoby miejskiej, gdzie cierpliwie 
kominkowe znalezione przy ślęczął nad książkami i ro 
odgruzowaniu piwnic przy bił notatki. Z coraz więk- 
ul. Piwnej 62. Obok — ko- szą dokładnością mógł o 
ścl i skóry zwierząt, skó- kreślać każdy znaleziony 
rżane obuwie damskie i przedmiot, który pieczoło- 
dziecięce z XIV i XV w„ wicie oczyszczał z brudu 1 
delikatnie barwione kawał umieszczał pomiędzy inny- 
ki szkła, misternie wykute mi.
wywieszki żelazne, fajki j?a jednej kartce zeszy- 
piankowe wyrobu gdańskie tu, będącego kroniką jego 
go i wiele innych, zdawało poszukiwań, czytamy taką 
by się niepozornych i ma- notatkę: „Tylko poznawszy 
ło wartościowych kawał- swój kraj można dla nie- 
ków' skorup, fragmentów g0 owocnie pracować” .

korespondent

rzeźb i naczyń.
Przewodnikiem na tej 

wystawie jest sam Herbert 
Langpohl, zbieracz — ama 
tor. Z dużą znajomością 
historii określa on • każdy 
przedmiot.

Jak to się stało, że pros 
ty, „niewykształcony” ro­
botnik, inwalida zaczął się 
zajmować ciekawą, ale 
bądź co bądź trudną pra­
cą? Oddajemy mu glos.

— Zawsze interesowała 
mnie historia, szczególnie 
dzieje Gdańska, z którym 
związany jestem od lat 
najmłodszych. Po wojnie 
chodziłem na wszystkie od

Głęboki sens tych słów 
utkwił w sercu Langpohla. 
I dlatego można powie­
dzieć, że w pracy nad od­
grzebywaniem z gruzów 
pamiątek i zabytków Gdań 
ska przeżywa swoją dru­
gą młodość. Bo wie, że*ze- 
brane przez niego ekspona 
ty przyczyniają się do roz­
szerzenia wiedzy o pol­
skiej przeszłości miasta. 
Nie ustaje też w swoich 
wędrówkach po starym 
Gdańsku, a cały zbiór prze 
kazuje muzeum archeolo­
gicznemu w Gdańsku.

L. K.

PRACOWNICY INŻYNIE­
RYJNO - TECHNICZNI

I RACJONALIZATORZY 
W PIERWSZYM SZEREGU

Administracja i personel 
inżynieryjno _ techniczny 
również włączyły się do pras 
nad przygotowaniem konfe­
rencji partyjno -  ekonomicz­
nej. Pracownicy inżynieryj­
n i,"« zgłosili już stkich robotników ZaUładów
około 50 bardzo istotnych Tahnm Kole-

WZRASTA AKTYWNOŚĆ 
CAŁEJ ZAŁOGI

Walka o obniżkę kosztów 
własnych stała się w okre­
sie przygotowań do konfe­
rencji partyjno - ekonomicz­
nej codzienną sprawą wszy-

. . .  , . . Naprawczych Taboru Kolewniosków zmierzających do j0wpgo w GdańsUu. gwiad.
poprawienia organizacji pra 
cy, stosowania surowców 
wtórnych i zastępczych oraz

czy o tym m. in. fakt. że 
wielu świadomych robotni- 

, , , ków, jak Franciszek Czapiewwprowadzenia małej mecha- gk, KJemens Wolf> Celestyna 
luzacji, co wpłynie na znacz- E6Ż a Roman Olszewski, Fe 
ną obniżkę kosztów włas- Jasnoch Marcin Górny
nych. M. in. inżynier Myky 
tiuk zgłosił projekt uspraw­
nienia czyszczenia ostojnic 
wagonów ’ towarowych przez

„Dar P o m o rza "powrócił
z rejsu szkoleniowegoty się już całkowicie spra- rP YMCZASEM jest juz 9. jy_ Marynarze zniszczyli 

wom doczesnym. Mościcki września. Właśnie 4 dni wszystko. I jeszcze jedno:
już 1 września wyjechał na temu „ABC“ zwróciło się z kiedyśmy przyszli do niewo- Do Gdyni powrócił z blis-
wieś, Siawoj — jak sam o gorącym apelem, aby w tycn ji> okazało się, że hitlerowcy ko 2-miesięcznego rejsu szko 
tym pisze — jako że gene- ciężkich chwilach, jakie prze mają pełny spis obrońców »eniowy statek szkolny „Dar 
rał, zajął się przygotowa- żywamy, pamiętać o najwier Helu. Opowiadam o tym 
niem beńzyny na drogę, Beck niejszym przyjacielu psie. często naszej marynarskiej 
i jego zastępca, hrabia Szem „Spotykamy się coraz czę- młodzieży. Niech wie, kto 
bek rozpoczęli rozmowy z ściej z wypadkami, że ludzie we wrześnju zdradził, a kto 
ambasadorem francuskim No wyrzucają psa, który im tak umierał stojąc. Niech bę- 
elem v> sprawie przeniesie- wiernie służył — piszą oene dzje czujna“, 
nia siedziby rządu do Frań- rowcy. — Zapominają o tym, Wyjechałem z Helu na po 
cji, a w znanej warszawskiej że stworzenie to ma też prze kładzie spacerowego statku, 
cukierni u K l e s z c z a n o t u -  cięż serce, odczuwa wszyst- By?a piękna pogoda. Za na­
je kronikarz — poszły w gó ko silnie i porzucenie nara- mi szedł jakiś szwedzki pa­
rę waiuty. 2 września „ABC“ ża go na nieszczęście. Ludzie, r0\viec, wywołując powszech 
— organ ONR—doniósł o am opamiętajcie się, dzieliliśmy ne zainteresowanie pasaże- 
nestii dla „wszystkich tych, z nim dobrą dolę, nie zosta rdw. a  mnie ciągle tłukły 
którzy przed 31 sierpnia po- wiajmy go w niedoli na pa- sję w głowie strefy znanego 
pełnili przestępstwo zwykłe, stwę losu". wiersza Broniewskiego: „Je-
wykroczenie skarbowe lub Sławoj zdążył już załatwić g0 pułk rozbili pod Rawą, a 
podatkowe", a więc niemal swoje benzynowe kłopoty. So on pij się, a on bił się krwa 
dla wszystkich z wyjątkiem lennie przyobiecał (przez ra w0...«
politycznych.

UDERZENIE 
PRZYSZŁO NAGLE

dio), że po wygranej wojnie 
wróci i... wyjechał. Wyniósł 
się już także ze stolicy wódz. 
Warszawa to miasto gęsto za 

ybudowane. Z gmachu generał

Włodzimierz Poleski

Pomorza”. Na pokładzie tego 
pięknego żaglowca kilkudzle. 
sięciu uczniów niższych kur­
sów Szkoły Morskiej przeply 
nęło trasę z Gdyni poprzez 
Morze Północne i Kanał La 
Manche na Atlantyk, następ­
nie przez Gibraltar na Morze 
Śródziemne i z powrotem 
do portu macierzystego.

W czasie rejsu uczniowie 
wykazali duże opanowanie za 
wodu marynarskiego.

Na zakończenie rejsu mło­
dzież urządziła na statku wy 
stawę, ilustrującą dorobek 
jej 2-miesięcznego szkolenia 
na morzu.

f ś l a d e m  n a s z e j  krytyki

{Wyjaśnienia nie podniosły jakości beczek)
5 maja opublikowaliśmy na łamach naszej gazety korespondencję | 

I naszego wysłannika na Morzu Północnym, w której donosił on o złej jako- | 
I ści beczek, dostarczonych na statek-bazę. Korespondencję kończył apel do | 
I .załogi Gdańskiej Fabryki Beczek, aby ulepszyła swą pracę i dostarczyła | 
I rybołówstwu morskiemu beczek wyższej jakości.
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wystąpiło o podwyższenie 
norm, które na skutek uspra 
wnień racjonalizatorskich, za 
stosowania małej mechaniza­
cji itd. stały się nierealne i 
hamują rozwój produkcji.

Poważne wyniki w walce
0 obniżkę kosztów własnych j 
uzyskaliśmy 
dzenlu rozrae 
czego w poszczególnych od­
działach. Należy tu podkre­
ślić, że właśnie nasz zakład 
jest pierwszym z zakładów 
tego typu w Polsce, • gdzie 
wprowadzono oddziałowy roz 
rachunek gospodarczy. Dzię­
ki temu koszt naprawy głów 
nej wagonów towarowych w
1 półroczu zmniejszył się w 
stosunku do ubiegłego roku 
o 26,4 proc., a naprawy śred­
niej o 53,5 proc.

WIELE POZOSTAŁO 
JESZCZE 

DO ZROBIENIA
Mimo tych osiągnięć, mi­

mo iż w I półroczu 1954 r. 
wykonaliśmy 81 proc. rocz­
nego planu obniżenia kosz­
tów własnych — należy

beczek, reszta natomiast, Grymasicie? No to nie bierz 
prawie *U produkcji nie i a- cie! Mamy was w nosie. Na­
dawała się do użytku; szą produkcję jesteśmy za-

CZY NAPRAWDĘ
TYLKO PRZYCZYNY z . Z To r t f k t y w x f  ̂ zasadą kierują sią GdanOBIEKTYWNE? eko .  Gdyńskie Zakłady

Towarzysze z GGZPD nis- Przemysłu Drzewnego. Becz 
ką jakość beczek usiłują ki są koniecznie potrzebne 

szynopisu. Nadesłały je: Cen usprawiedliwiać niewłaści- nie tylko przedsiębiorstwom 
traJny Zarząd Gospodarki wym surowcem. Faktem rybackim. Proszą o nie i cen 
Opakowaniami Drewnianymi J«*. ^  beczki dla rybołów- trale owocowe, y ^ y w m i- 

„  , , TT. stwa powinno się produko- cze, PZGb, GS... Dlatego

BRYGADY
WYSOKIEJ JAKOŚCI...
W jakiś czas potem do na­

szej redakcji wpłynęły wy­
jaśnienia i to w pokaźnej 
ilością Ni mniej ni więcej 
tylko... 14 stron bitego ma-

też,

O DZIESIĄTEJ rano ogło- nego inspektoratu nie widać 
szono wojnę, a o pierw- pola walki, więc, żeby „sku 

szej — mniej więcej wtedy, teczmej dowodzić ■— wyje- 
kiedy Mościcki wyjeżdżał na cba’ - W  stronę zaleszczyc- 
wieś — 24 bombowce nie- kiej szosy, 
mieckie szybko odnalazły ba Poza tym w ogolę nie jest 
terię. Była nie zamaskowana, źle. Wprawdzie Hitler jest u 
poza tym często pokpzywa- wrót stolicy,_ dogorywa Wes 
no ją kiedyś sojusznikom. Po terplatte, które po 12 godzi- 
svpał się deszcz bomb i po- nach walki miało otrzymać 
cisków. Wyniesiono pierw- posiłki, wprawdzie pod Kut- 
szych marynarzy na piaszczy nem trwają Krwawe, roz- 
sty, wiejski cmentarz, gdzie paczliwe szarze naszych ula 
z rzadka rosną rozwichrzo- nów na wraże czołgi, ale 
ne sosny. „sytuacja popraw i się z

A potem nie było już ni każdą chwilą“ pisze „Ku 
dnia, ni nocy. Wrogiem stał rier Codzienny“ , z ° wrzes- 
się błękit polskiego nieba, nia. Jeszcze 11 września 
wiogiem stało się morze. To „Czas“ wydrukuje, ze 
od strony morza napływały „armia polska szykuje się do 
fala po fali drapieżne Con- zadania Niemcom decydują- 
dory z białymi krzyżami na cego uderzenia. Marszałek 
skrzydłach. To rozcinając Śmigły - Rydz w swych pla- 
bałtyckie wody nadpływały nach strategicznych umyśl- 
nleprzyjacielskie niszczycie- nie starał się wciągnąć woj- 
Ik Pamięta Szramka: cztery ska niemieckie w głąb kra-

isziow i W ' Varszawie> Centralny Za- wać z drzewa twardego, ści jeśli „Arka“ nie chce przy
dzięki wprowa- ! Rybołówstwa Morskie- s}eg0j podgórskiego. Dostar- jąć pewnej partii źle wyko- 
•hunku gospofiar go w Szczecinie, „Dahnor“, czane zaś do zakładów drze- nanych i mających rażące 

arka“ oraz nroducent be- wo najczęściej nie odpowia- braki beczek, to „nic wiel- 
, i" «-.w ckle ba tym wymaganiom. Toteż kiego się nie stało“, bo w 

czek — Gaańsko - Gdyft-Kte ¿adaniem Centralnego Zarżą myśl zasady, że „każda po- 
Zabłady Przemysłu Drzew- du Przemysłu Drzewnego, twora znajdzie swego amato 
nego. jak również Zarządu Gospo «•a-“ , te zbrakowane beczki

We wszystkich tych pis- darki Opakowaniami Drew- weźmie kto inny. 
mach przyznaje się słuszność danymi i Centralnego Za- Zdarza się nawet tak, jak 
naszej krytyce, wylicza się ęządu Rybo ówstwa Morskie w dniu g sierpnia ^  że 
braki, jakie powtarzają się 8° lesJ boska o to, aby po- gdy ^Arka“ wysłała 6amo- 
jeszcze w ' produkcji beczek tepszyć jakość surowca. chody po odbiór przyjętych 
dla rybołówstwa oraz zapew Ale czy winien jest tu tyl przez nią 200 beczek, na któ 
nia się, że wszystkie zainte- ko surowiec? Czy poza przy re oczekiwały w porcie nie- 
resowane tą sprawą strony czynami obiektywnymi nie cierpliwie statki, nie otrzy- 
nie szczędzą sił, aby zlikwi- ma przyczyn subiekty w- rnała ich, bo... zostały sprze- 
dować brakoróbstwo. _ nych? Jest ich nawet dość dane innym odbiorcom. Stat 

„My w zakładach robimy dużo. Bednarz Władysław ki rybackie miały z tego po 
wszystko, co jest możliwe, Jakieła ze statku-bazy ,,Fry wodu przestój, 
aby wychodzące beczki były deryk Chopin“ uskarża się, Tak więc Gdańsk0 -  Gdyń 
wykonane bez zarzutu“ — że prawie wszystkie nowe ekie Zakiady Przemysłu 
pisze m.in.  dyreccja an- occzki dostarczone Prz®z Drzewnego nie troszczą się 
Eko -  Gdyńskich Zakładów „Arkę“ są „do luftu“ . Nie 0 t0> aby jakoś6 beczek dla 
Przemysłu Drzewnego. _ mają jednakowych otworow ryboł6wstwa morskiego była 

Ale na tym me kończą się czasem me ma ach w ogo- należyta) aby odpowiadała 
zapewnienia towarzyszy z le), otwory wywiercone są wymaganiom Arki“ Nic 
GGZPD. Piszą oni dalej w niewłaściwie, klepki mają w i^  dzS Eo że ' Arka“ 
swym wyjaśnienia: „Po uka zadraśnięcia, denka są nie- epręowadza ^ ¿ zk, z” glębi 
żarnu się artykułu jeszcze równe, wątory zle wykona- k = dokad znów wedmia 
raz przeanalizowaliśmy na ne i właściwie nie wiado- ich J s’iof tryą wyproduk^ Vane 
zebraniach jakose naszej pro mo: gdzie góra, a gdzie doi Gdańsku i w Gdvni Blo- 
dukeji i załoga podjęła sze- beczki. Beczki te nasiąkają
reg zobowiązań pod hasłem: solanką jak gąbka. podraża koszty własne. Czv

Takimi samymi uwagami '
dzielą się rybacy „Dalmoru“ 
i „Arki“, ci wszyscy, którzy 
mają coś wspólnego z nowy­
mi beczkami produkcji
GGZPD. Wszyscy oni twier wacji zużytych beczek. „Ar- 

Zdawałoby się, że po tych dzą, że wolą beczki starsze, ka“ posiada ich na swych 
wszystkich zapewnieniach kilkakrotnie już używane od składach ponad 50 tysięcy, 
nastąpi rzeczywista poprą- nowych. A te nowe, na które Sporo ich jest też w innych 
wa, że znikną skargi ryba- tak sarkają rybacy, to prze- przedsiębiorstwach ryba­
ków na beczki produkowa- cięż beczki przepuszczone ckich. Beczki te można w 
ne przez GGZPD. już przez sito brakarzy „Ar większości zreperować. Cen

Niestety, nic się nie poprą ki“ . Można sobie wyobrazić tralny Zarząd Rybołówstwa 
wiło — brakoróbstwo kwit- przydatność odrzuconych Morskiego i Zarząd Gospo'

Naród polski zapłaci! straszliwą cenę za -zdradę rządów przedw rzcłnlow ych, Prz>po- 
m lnając tragiczne dni września 1939 roku, świadom i jesteśm y, źe n igdy w ięcej stopa na­
jeźdźcy  nie będzie deptać ziem i polskie1 

Na zd ięciu : p ionąie  W esterplatte.
Archiwum fotograficzne CAF.

Ja nie przyjmę do produk­
cji i nie wypuszczę braku". 
Utworzono 54 brygady wyso 
kiej jakości, wielu robotni­
ków podjęło zobowiązania 
indywidualne...“

nie lepiej zlikwidować bra- 
oróbstwo w GGZPD?
Na marginesie chcielibyś­

my poruszyć sprawę reno-

nie nadal. Zapoznajmy się z przez nich beczek! 
produkcją Zakładów Drzew­
nych nr 4 w Chyloni. W I 
dekadzie sierpnia zakłady te 
wyprodukowały dla potrzeb Prawdę mówiąc

GRYMASZĄ RYBACY, 
WEŹMIE KTOŚ INNY...

darki Opakowaniami Drew­
nianymi powinny pomyśleć 
o budowie zakładów renowa 
cyjnych w pobliżu portu 

GGZPD gdyńskiego. Przyniosłoby to
rybołówstwa 5600 beczek, nie biorą sobie specjalnie do naszej gospodarce niewątpli 
Brakarze „Arki“ mogli przy serca pretensji rybaków. — wie znaczne oszczędności, 
jąć z tego jednak tylko 1557 „Nie chcecie tych beczek? E. R.
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W y w ia d  z  tre n e re m  T. Fcrys iemDziesięć meczy dzieli »Budowlanych«
€ss§ upragnionego 3W£&n®uT y s ią c e  miłośników pił
ki nożnej na Wybrze­
żu z zainteresowaniem 

oczekują rozpoczęcia jesien­
nej rundy. rozgrywek II Li­
gi. Zadają sobie oni pytanie, 
czy drużyna „Budowlanych“ 
zdoła wywalczyć zaszczytny 
awans do piłkarskiej ekstra­
klasy? Chcąc zaspokoić cie­
kawość czytelników, wysłań 
nik naszej gazety przepro­
wadził rozmowę z trenerem 
„Budowlanych“ , Tadeuszem 
Forysiem.

— Jak przygotowani są 
gracze „Budowlanych“ do 
walki o wejście do I Ligi?

— Drużyna^ nasza już od 
wiosny przygotowuje się bar 
dzo intensywnie do czekają­
cych ją walk. W lipcu piłka 
rze odbyli 3-tygodniowy o- 
bóz kondycyjny. Przez ten 
czas uzyskali odznaki SPO 
II klasy oraz kilka II klas w 
lekkoatletyce i strzelectwie. 
Po powrocie z obozu rozegra 
li mecz z . silnym przeciwni­
kiem — drużyną węgierską 
Vasas Diosgyori, podczas któ 
rego, pomimo porażki (2:4), 
nauczyli się wiele.

— Obecnie — mówi trener 
Foryś — treningi prowadzi­
my 3 — 4 razy w tygodniu 
i pracujemy głównie nad wy 
robieniem szybkości i celno­
ści strzałowej naszego napa 
du. Podstawowym zadaniem 
treningów jest przyswojenie 
sztuki ustawicznej zmiany 
pozycji napastników i koń­
czenia akcji strzałem, co zre 
sztą coraz lepiej udaje się na 
szym chłopcom.

-TT Było to zresztą widać 
na boisku podczas niedzielne 
go meczu z Górnikiem (Ra­
dlin), przy bramkach zdoby­
tych przez Musiała i Gronow 
skiego. Ci dwaj gracze kon 
kurują zresztą do tytułu naj 
lepszego Strzelca w drużynie. 
Nasza „żelazna“ obrona: 
Kusz, Kamzela, Lenc też, 
jak można było zaobserwo­
wać, jest w formie.

— Jak oceniacie szanse 
„Budowlanych“ w walkach 
o wejście do I Ligi?

— Przygotowanie drużyny

jest dobre i chłopcy mają na 
dzieję, że uda im się uzyskać 
awans. Ale jak będzie w isto 
cie, to się dopiero okaże. 
Nie znamy stopnia przygotO 
wania naszych przeciwników 
i wobec tego walka o awans 
nie będzie łatwa. Wiemy, że 
„Stal“ z Sosnowca iest w peł 
nej formie. Dobrze też gra 
krakowski „Włókniarz“. In­
nych drużyn także nie wolno

Dokąd jedziemy 
na wycieczkę

Istnieją na Wybrzeżu tere­
ny o nieprzeciętnych walo­
rach turystyczno -  krajo­
znawczych. Do nich zaliczyć 
należy także powiat tczew­
ski, tym więcej, że jest to 
teren pod względem prze­
szłości historycznej, architek 
tury i osobliwości przyrodni­
czych wyjątkowo ciekawy.

Ziemię tczewską można po 
dzielić na dwie części, zasad­
niczo od siebie różne. Północ
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ną z miastem powiatowym 
Tczew oraz południową z naj 
starszą osadą województwa 
gdańskiego — Pelplinem i 
wiekowym Gniewem.

Początki Pelplina giną w 
pomroce dziejów. Różne wy­
kopaliska archeologiczne wy­
kazują, że miasto to należy 
do najstarszych osad Pomo­
rza. Jak inne prastare osady, 
tak i Pelplin miał swoje gro 
dzisko, które znajduje się na 
tzw. Cukrowej Górze. Staro­
żytności Pelplina dowodzi od 
krycie dokonane w r. 1894 
na polach maciejewskich, 
gdzie odkryto całe cmenta­
rzysko jeszcze z epoki rzym­
skiej. Wzmianka kronikar­
ska o Pelplinie pojawia się 
w roku 1274, kiedy to Mest- 
win II darował tę miejsco­
wość Cystersom. Miasteczko 
Pelplin leży nad brzegami 
rzeki Wierzycy, która ucho­
dzi pod Gniewem do Wisły. 
Wierzyca jest ulubiona trasą 
spływu kajakowców. Pelplin 
i Gniew warte są obejrze­
nia, tym bardziej, że zabytki 
architektury tych miast są 
bardzo liczne.

Dzisiejszy Pelplin — to 
miasto robotników cukrowni, 
mleczarni, PGR, kaflami i 
cegielni.

nam lekceważyć. O tym, 
czy mamy szanse, przekona­
my się w niedziele na meczu 
z „Ogniwem“ Bytom. Śmia­
ło jednak mogę powiedzieć, 
że drużyna jest w dobrej for 
mde i jedynym naszym kłopo 
tern jest jak najdłuższe u- 
trzymanie jej, w czym nam 
przeszkadzało ciągłe odkła­
danie terminów rozgrywek.

— A jak z waszymi rezer
wami? ‘ -

— Ostatnio, a szczególnie 
na obozie kondycyjnym w 
Pucku, młodzi zrobili duże 
postępy i mogą się poszczy­
cić szeregiem chlubnych zwy 
cigstw. W niedzielę wygrali 
3:0 z Kościerzyną, a przecież 
wiosna wynik był odwrotny.

Do sukcesów młodych pił­
karzy zaliczyć należy rów­
nież wygranie meczu o pu­
char Polski w rozgrywkach 
powiatu gdańskiego. W dru­
żynie rezerwowej wyrastają 
przyszłe podpory I drużyny.

— Wielu miłośników p i ł -

karstwa interesuje forma za 
wodników. Co możecie powie 
dzieć o słabej formie Adam 
czyka i nieobecności na me­
czach kapitana drużyny Goź­
dzika?

— Słabsza forma Adam­
czyka była spowodowana wy 
padkiem tramwajowym, jed 
nak piłkarz ten wraca już do 
swojej formy. W meczach o 
wejście do I Ligi będzie 
grał też Rogocz na zmianę z 
Adamczykiem. Zresztą ich u- 
czestnictwo w spotkaniach 
będzie zależało od formy o- 
bydwóch, no i od przeciw­
nika.

— Jeśli drużyna chce mieć 
sukcesy, to musi liczyć nie 
jedenastu, ale przynajmniej 
18 równorzędnych zawodni­
ków, w przeciwnym bowiem 
razie kontuzja jednego zade­
cydować może o niepowodze 
r.iu całej drużyny.

— Kapitan drużyny — Goź 
dzik — przechodził ostatnio 
ciężką anginę i to spowodo­
wało jego absencję na me­
czach. Obecnie Goździk syste 
matycznie trenuje i w me­
czach o mistrzostwo wróci 
na swoją pożycie. Wraca też 
wkrótce Korynt z podróży 
do Związku Radzieckiego, 
gdzie grał w barwach repre 
zentacji.

— Wszystkich na pewno 
interesować będzie wiado­
mość, że popularny nasz za­
wodnik Baran, po troskliwej 
kuracji u prof. Kieturakisa, 
wznowi treningi i być może 
jeszcze w tym roku będzie 
bronił barw „Budowlanych“ .

Trener Foryś z serdeczno­
ścią opowiada o chłopcach ze 
swojej drużyny, którzy są 
nie tylko dobrymi piłkarza­
mi, ale i wartościowymi łudź 
mi. Potrafią oni godzić pra­
cę zawodowa ze sportem, o 
czym świadczą tytuły inży­
nierów Kalety i Kupcewicza. 
W ich ślady idzie Goździk, 
który już kończy Politechni­
kę. Na tej samej uczelni stu 
diuje również Nowicki, a bra 
cia Gronowscy nie tylko gra 
ją dobrze na boisku, lecz rów 
nież dobrze pracują w ZBM.

Życząc piłkarzom „Budow­
lanych“ sukcesów w ligo­
wych rozgrywkach, żegnamy 
trenera Tadeusza Forysia, te 
go, który dba o to, by nasza 
drużyna wypadła jak najle­
piej.

Rozmowę przeprowadziła 
K. SZELJJSTOWSKA

Pływackie mistrzostwa Europy
w Turynie rozpoczęte

TURYN. ósm e mistrzostwa 
Europy w pływaniu, skokach do 
w ody i p iłce w odnej rozpoczęły 
się we w torek przed południem  
elim inacjam i na 100 m st. dow ol 
nym  m ężczyzn oraz 100 m st. 
m otylkow ym  kobiet. Do finału 
weszło 8 p ływ aków  z najlepszy­
mi czasami.

W  obu konkurencjach  starto­
wali nasi p ływ acy. Na 100 m 
st. dow . Tołkaczew ski i M rocz­
kow ski odpadli w elim inacjach, 
natomiast nasza najm łodsza re­
prezentantka Klem ińska weszła 
do finału 100 m m otylkiem  z pią 
tym  czasem dnia 1.21,2.

W elim inacjach kobiet Lan- 
genau (NRD) pobiła rekord świa 
ta w ynikiem  1.16,6. Poprawiła 
ona dotychczasow y rekord W ę­
gierki Szekely o 0,3 sek. Obok 
Langenau do finału w eszły Lit- 
tom eritsky (W ęgry) 1.17,7, Happe 
(Niem. zach.) 1.19,5, Lusien (Frań 
cja) 1.19,9, Klem ińska (Polska) 
1,21,2, Garay (W ęgry) 1.22,1, Gar- 
ritson (Holandia) 1.23,4 i Eklud 
(Szwecja) 1.23,7.

N ajlepszy czas wśród 33 pły­
waków , którzy startowali w  pię­
ciu seriach 100 m dow. miał W ę­
gier Kada — 58,3. Obok niego 
do finału w eszli: Szwed Larsson 
58,6, K urennoj (ZSRR) 58,7, Ba- 
landin (ZSRR) 58.8, Eminente 
(Francja) 59,0, N yeki (W ęgry) 
59,1, Skanata (Jugosławia) 59,1 
i Gunnerud (Norwegia) 59,2.

Tołkaczew ski zajął w  I serii 
trzecie m iejsce w  czasie 59.4 za 
N yeki i Gunnerudem . M roczków 
ski .był w IV serii drugi (za 
Szwedem  Larssonem) w słabym  
czasie 1.00,2.

NYEKI N A JSZYBSZY 
W FINALE 10« m

Pierw szy tytuł m istrzowski 
zdobył W ęgier Nyeki. Startując 
w w yścigu na 100 m st. dow. 
uzyskał on dobry w ynik — 57,8 
sek. 1. Nyeki (W ęgry — 57.8. 2. 
Baladin (ZSRR) — 58,2, 3. Kalas 
(W ęgry) — 58,3.

KLEM IŃSKA SZÓSTA
Finał 100 m st. m ot. kobiet za­

kończył się zdecydow anym  zw y­
cięstw em  doskonałej zaw odnicz­
ki NRD — Langenau, która w y ­
nikiem  1.16,6 wyrównała rekord 
świata, ustanowiony przed po­
łudniem. Klem ińska zajęła 6 
m iąjsce i uzyskała w ynik 1.20,7, 
gorszy od rekordu Polski o 0,2 
sek. 1. Langenau (NRD) — 1.16,6,
2. Littom eritsky (W ęgry) — 1.18,6,
3. Happe (N iem cy zach.) — 
1-18,9, 6. Klemińska (Polska) — 
1.20,7.

400 M ST. DOWOLNYM 
BEZ DZIKÓW NY

Na 400 m st. dow. kobiet re- 
kordzistka Polski — Halina Dzi­
ko wna nie startowała, gdyż je j 
dodatkowre zgłoszenie nie zostało 
uwzględnione przez kom isję sę­
dziowską.

N ajlepszy czas trzech serii eli­
m inacy jn ych  uzyskała W ęgierka 
— Gyenge — 5.19,0, która wraz 
z 7 dalszym i zawodniczkam i za­
kw alifikow ała się do finału. Są 
to : Sebo W ęgry) — 5.22.0, L igo- 
rlo (Jugosławia) — 5.23,2, Jany 
(Francja) — 5.23,7, Baleknede
(Holandia) — 5.25,1, W erther
(N iem cy zach.) — 5.26,6, Peeters 
(Belgia) — 5.26,2 l Van Brenk 
(Holandia) 5.26,8.

SPORTOWY
Berneńskie radości i sm utki

Ponad stadionem Neufeld 
w Bernie przestały powie­
wać różnokolorowe flagi 28 
krajów europejskich. Opusto 
szały bjeżnie i rzutnie, umilk 
iy trybuny. Piąte lekkoatle­
tyczne mistrzostwa Europy 
zostały zakończone. W kilka­
naście minut po uroczystości 
udekorowania medalami 
zwycięzców ostatnich konku­
rencji fanfarzyści oznajmili 
koniec tej wielkiej imprezy.

Uczestników mistrzostw 
pożegnał przewodniczący Mię 
dzynarodowej Federacji Lek 
koatletycznej — Burghley, 
po czym odbyła się pożegnał 
na defilada.

Tegoroczne mistrzostwa u- 
dały się. Stadiony świata nie 
widziały dotychczas tak za­
ciętych pojedynków, jakie 
staczali między sobą średnio 
i długodystansowcy, plotka­
rze, -oszczepnicy i młociarze.

zatopka na 5000 m i Strandliego k ip y , które lekkomyślnie p o -  
w rzucie m łotem . Autoram i no-
w jrch fenom enalnych w yników  
są lekkoatleci radzieccy: Wła­
dim ir Kuc i M ichaił K rlw ono- 
sow.

Związek Radziecki, który 
wysłał do Berna najliczniej­
szą reprezentację, zajął w mi 
strzostwach pierwsze miejsce 
zespołowo. Na 35 złotych me 
dali, 16 otrzymali radzieccy 
lekkoatleci

zwoiiło Potrzebowskiemu na 
start w dwu biegach — na 
800 i 1500 metrów. Potrze­
bowski wiedząc, jak silnie 
obsadzone są obie konkuren­
cje pragnął „zabezpieczyć 
się“. Yyynik — nasz zawod­
nik nie wszedł do finału ani 
w jednej, ani też w drugiej 
konkurencji.

W yśc ig  k olarski D ookoła Polski

Wiśniewski
zirpcięża po raz drugi

Telefonem od naszego wysłannika
Drugi etap XI Wyścigu 

Dookoła Polski, rozegrany 
na trasie Kielce — Kraków 
(122 km), zakończył się wiel 
kim sukcesem kolarzy 
CWKS, z których aż 4 zna-

Bez powodzenia startował rów
Doskonale spisali się także nleż Stawczyk, w drugim pół-

n a «; w pp-ie-siW  i rwpnhnsłn- ilr-‘l!e w yszedł on źle ze startu nasi węgie^cy i czecnosio- t nje był w stanie dojść swolch
w a c c y  p r z y ja c ie le ,  u z y s k u ją c  rywali. Staw czyk osiągnął słaby
p o  cztery złote medale. na sw oje  m ożliw ości czas
C z w a r te  m ie ise p  za ip li d o -  11,0 ssk - Można ogólnie pow ie- czwarte miejsce zajęli a o -  d2isći że sprinterzy nasi nłe
piero, uważani za potęgę len przysporzyli nam laurów.
koatletyki — Anglicy. Na loo ,• 200 m etrów , a także

. . , W sztafecie, gdzie znów  w yloso-Ostatni dzień mistrzostw wałiśm y silnych przeciw ników .
b y ł  r ó w n ie ż  r a d o s n y  d la  nas. Okazały się słabe strony naszych
Tec-O d n ia  d o c z e k a liś m y  sie  reprezentantów. Szczególnie roz r e g o  ania d o c z e k a liś m y  s ię  czarował Kiszka, który pobiegł
b o w ie m  w z r u s z a ją c e g o  m o -  na ostatniej zm ianie' sztafety 
m e n tu  w e jś c ia  n a  p o d iu m  kom prom itu jąco słabo. K iszce 

m ło d e g o  starcz>’ ło sil zaledw ie na 60 m e-zwycięzcy naszego 
oszczepnika — Janusza Sidły. trów , a k iedy doszedł go Anglik 

iillis, nasz zaw odnik skapitulo­
wał.

W przeciw ieństw ie do m ę­
skiej, dobrze sie spisała sztafeta 
kobieca. W prawdzie m iały one 
łatwiejsze zadanie, to jednakże 
pobiegły  ja k  na sw oje m ożliw oś­
ci dobrze i pobiły dotychczaso­
w y rekord Polski o 0,1 sek. Bra­
wa należą się Bożenie Pestków- 
nie. M imo, że nikt prawie nie 
Uczył, że uzyska ona sukces na 
trudnym  800 m etrow ym  dystan­
sie, zaskoczyła przyjem nie w szy­
stkich. Już w  przedbiegach u - 
zyskała czas lepszy od  rekordu 
Polski, a ponadto zostawiła w 
pobitym  polu takie zawodniczki 
jalc byłą rekordzistkę świata — 
A ngielkę W in-Bail oraz Czerno- 
szczak (ZSRR).

P rzyjem nie rozczarow ał Graj, 
k tóry  zaim ponow ał lekkością  i 
doskonałym  w yczuciem  tempa, 
zaw iódł natomiast Płonka, który 
nie odegrał w łaściw ie żadnej 
roli.

Z  naszych skoczków  najlepiej 
spisał się Iwański, zdobyw ca 
srebrnego m edalu. Duńska, na
którą liczyliśm y, nie potrafiła

O zaciętości walk i  wysokiej 25 tysięcy widzów było świad °̂ŷ y2ć BudipLS?Nawiodła
formie zawodników świad­
czy fakt, że w większości 
konkurencji pobito rekordy 
mistrzostw Europy. Utrzyma 
ły się one tylko w 6 konku­
rencjach. W ostatnich 2 
dniach, kiedy poprawiła się 
pogoda, padły 3 rekordy 
świata.

Pierw szym  rekordzistą by ł 
m łody, am bitny biegacz w ęgier­
ski Rozsnyoi, k tóry  pobił rekord 
w biegu na 3 tys. m etrów  z prze 
szkodami. R ozsnyoi biegł wspa­
niale i osiągnął znakom ity czas 
8.49.6 min.

Nasza nadzieja Jurek Chro­
m ik wskutek doznania kontuzji 
stracił szansę wzięcia udziału w 
tym biegu. W ypadek z Chrom i­
kiem  nie b y ł niestety, odosob ­
niony. P odobny los spotkał 
Szwajcara Staeubli, k tóry  po 
kontuzji rów nież w ycofa ł się z 
m istrzostw. W inę za kontuzję 
ponoszą organizatorzy im prezy, 
którzy nie zatroszczyli się o 
staranniejsze przygotow anie ro ­
wu z wodą.

W niedzielę, ostatniego dnia 
zaw odów  pobito dwa rekordy:

kiem naszego triumfu.
Taki sam dorobek posiada 

Szwecja, a bez złotych me­
dali wyjechali z Bema Nor­
wegowie, Holendrzy i Jugo­
słowianie.

K iedy przypom inam y nasze 
sukcesy, pam iętam y 1 o tych , 
którzy w praw dzie nie dostąpili 
najw yższego zaszczytu, iecz 
swoim i wynikam i sprawili nam 
w iele zadowolenia. M owa tu 
przede w szystkim  o Iwańskim, 
który zdobył srebrny m edal w 
skoku w  dal, o  Rucie, Lereza- 
ków nie, Duńskiej, UwlckteJ, 
Pestkównle. o naszej kobiecej 
sztafecie — słowem  o tych  w szy­
stkich, k tórych  w yniki m ów ią ’ o 
stałym  rozw oju  naszej lekkoatle 
tyki.

Lecz ob ok  m om entów  rados­
n y ch  przezyw aliśm y i smutne. 
Zasm uciło nas przede wszystkim  
niepow odzenie jedn ego z na­
szych na jzdoln iejszych  lekkoatle 
tów  — średniodystansowca — 
Potrzebowskiego.

Jeśli o tyrn mowa, trzeba 
tu wytknąć niewybaczalny 
błąd kierownictwa naszej e-

U kże i Kusion, która miała 
trudności z rozbiegiem . Ilw icka, 
która w  skoku w  dal zdobyła 
dla naszych barw 1 punkt — 
gorzej w ypadła w  p ięcioboju , 
gdzie szczególnie skok wzwyż 
okazał się Jej „p iętą  achilleso- 
wą“ .

Oceniając ogólnie start na­
szych lekkoatletów w mi­
strzostwach Europy, trzeba 
powiedzieć, że 1 medal złoty, 
jeden srebrny, jeden brązo­
wy i 7 punktowanych miejsc 
oraz 8 miejsce w klasyfikacji 
drużynowej jest dorobkiem 
nie do pogardzenia. Liczyliś­
my wprawdzie na więcej, 
ale, powiedzmy szczerze, sa­
mi sobie jesteśmy winni. Na­
si lekkoatleci startowali bo­
wiem zbyt mało w poważ­
nych spotkaniach międzyna­
rodowych, co jak się wydaje, 
wpłynęło obok nienadzwy- 
czajnej pogody na ich formą.

Stefan Marcinkowski

Oziś CWKS (Wrocław) 
-  Włókniarz (Gdańsk
w  ho ke ju  na tra w ie

W dniu dzisiejszym, o 
godz. 16,30 na boisku Włók­
niarza w Oliwie, rozegrany 
zostanie mecz hokeja na tra­
wie o mistrźostwo klasy pań 
stwowej pomiędzy zespoła­
mi CWKS (Wrocław) i Włók 
niarza (Gdańsk).

Spotkanie to zapowiada 
się bardzo ciekawie, gdyż za 
decyduje ono, czy gdański 
Włókniarz utrzyma się w li­
dze.

W odpowiedzi na krytykę

W Nowym Dworze 
zrozumieli...
W dniu 19 sierpnia br. za 

mieściliśmy artykuł, w któ 
rym skrytykowaliśmy po 
raz drugi Prezydium PRN 
oraz miejscowych działa­
czy sportowych w Nowym 
Dworze za to, że w powie­
cie tym nie rozwija się 
ruch sportowy.

W odpowiedzi na kryty­
kę Prezydium PRN Nowy 
Dwór nadesłaio list o nastę 
pującej treści:

„Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w No­
wym Dworze stwierdza, że 
braki i niedociągnięcia 
wskazane w artykule pt. 
„W Nowym Dworze nie 
zrozumieli...", mają istot­
nie miejsce. Zostaną one 
jednak w jak najkrótszym 
czasie usunięte.

Ponieważ sport w na­
szym powiecie nie rozwija 
się m. in. dlatego, że brak 
jest wyszkolonych w tej 
dziedzinie aktywistów, Pre 
zydium PRN zróbi wszyst 
ko, by PKKF w porozumie 
»in z VvKKF i radą okrę­
gową LZS, zorganizował 
kurs dla działaczy sporto­
wych, dla sędziów i instru 
kierów. W ten sposób uzu 
pełnimy i zwiększymy ka­
drę aktywu społecznego, 
który będzie w stanie pro 
wadzić tę odpowiedzialną, 
a zaniedbaną dotychczas 
pracę, zmierzającą do uma 
sowienia kultury fizycznej 
i sportu w naszym powie­
cie.

Ponadto Prezydium PRN 
opracuje wspólnie z PKKF 
i radą okręgową LZS do­
kładny plan pracy.

ST. KALINOWSKI 
przewodniczący 

Prezydium PRN".

lazło się na czołowych po­
zycjach. Indywidualnie II 
etap wygrał ponownie Wiś­
niewski (CWKS I) przed 
Bugalskim, Więckowskim 1 
Wójcikiem. Rewelacja pierw 
szego etapu Pancek (Ogni­
wo) zajął dopiero 35 miejsce.

Walka na drugim etapie, 
prowadzącym z Kielc do Kra 
kowa, była zacięta i ciężka. 
Kolarze musieli bowiem wal 
czyć z bardzo silnym, bocz­
nym wiatrem oraz z liczny­
mi wzniesieniami. Nic więc 
dziwnego, że wielu słab­
szych zawodników -nie wy­
trzymało ostrego tempa wy­
ścigu i po przejechaniu kil­
kudziesięciu kilometrów zo­
stało w tyle. a wyścig roz­
bił się na liczne grupy.

Czołówka złożona z 12 za­
wodników, wśród której znaj 
dowali się m. in. Liszkie- 
wicz, Wiśniewski, Waliszew- 
ski, Wrzesiński, Bugalski 1 
Szostak kilkakrotnie próbo­
wała oderwać się od pozosta 
łych zawodników. Udaje im 
się to na 50 kilometrze. 
Wkrótce też uzyskują oni po 
nad 2 min. przewagi nad na 
stępną grupą, w której są m. 
in. Hadasik i Chwiendacz.

W Miechowie, gdzie znaj­
dował się lotny finisz, pierw 
szy przejeżdża linią mety 
Szostak (Włókniarz), za nim 
Więckowski, Bugalski i Wój­
cik. Niedaleko Krakowa z 
czołówki odpada z powodu 
kurczu nogi Szostak.

Na stadion Włókniarza w 
Krakowie pierwsi wpadają 
na metę Wiśniewski i Bugal 
ski.

M. Wyrzykowski

T E A  1 R ¥
Teatr W ielki w  Gdańsku —

„Tragedia optym istyczna" — 
godz. 19.

Teatr Dram atyczny w Gdyni — 
„Ż abu sia", godz. 19.

Teatr Kam eralny w  Sopocie —
„N ie igra się z m iłością " 
godz. 19.

„N a  sw ojską nudę“  — Teatr Sa­
tyryków  w Poznaniu — w ki­
nie „L en ingrad“ godz. 20.30. 

Państw. Teatr Lalek w Gdańsku 
— „T rzy  niedźw iadki“  — 
godz. 18.

Cyrk nr 3 — Plac Zebrań Lu­
d ow ych  w  Gdańsku, godz.
19.15.

Cyrk nr 8 — ul. Abrahama ró* 
22 Lipca w  Gdyni, godz. 19.15

K I N A

Z mostu Poniatowskiego 
olbrzymi teren między Wi 
słą a aleją Zieleniecką 
wygląda bardzo egzotycz­
nie. Od bujnej, ciemnej 
zieleni drzew parku Ska­
ryszewskiego odcina ja­
skrawo szaro-żółta, pustyń 
nie naga płaszczyzna, po 
której pełzają jakieś pre­
historyczne stwory.

Z bliska — pustynia o- 
kazuje się rozległyjn 10- 
hektarowym placem budo 
wy, a owe stwory... najno 
wocześniejszymi koparka­
mi, spychaczami i trakto­
rami, ciągnącymi przycze­
py z gruzem, ziemią, pia­
skiem...

Powstaje tu jeden z naj 
większych i najnowocze­
śniejszych stadionów spor­
towych w Polsce, z widów 
nią obliczoną na 70 tysię­
cy miejsc. Stadion ma być 
wybudowany w ciągu ro­
ku tak, by już w lipcu 
1955 r. mogły być na nim 
rozegrane Igrzyska Sporto 
we V Festiwalu Młodzieży 
i Studentów, który — tym 
razem — odbędzie się w 
Warszawie.

Jeszcze miesiąc nie upły 
nął od uchwały Prezydium 
Rządu o budowie stadionu 
sportowego przy ulicy Zie 
Jenieckiej, a już trudno po 
znać niedawne wysypisko 
gruzów, jakim był teren po 
między Wisłą, mostem Po 
niątowskiego i mostem 
Średnicowym. Niwelowa­
nie terenu —• to pierwszy 
etap pracy. Koparki — a 
przoduje im potężna kopar 
ka elektryczna, która wy­
dobywa dziennie ponad ty 
siąc m. sześć, ziemi — wy 
równują pofalowany, nie-

Na terenie przyszłych igrzysk
równy grunt. Bez przerwy 
wjeżdżają na teren przysz 
lego stadionu samochody 
ciężarowe, pełzają traktory 
z przyczepami, pełnymi bu 
dulca. Do końca bieżącego 
roku zostanie tu zwiezione 
około 50 tysięcy wagonów 
ziemi i gruzu. Zostanie z 
nich zbudowany olbrzymi, 
sięgający 7 metrów ponad 
poziom mostu Poniatow­
skiego nasyp, który okalać 
będzie przyszły stadion.

Użycie do budowy sta­
dionu gruzu postawiło 
przed budowniczymi trud­
ne zadanie zapobieżenia o 
siadaniu wałów. Wprowa­
dzono w tym celu mocze­
nie gruzu, ubijanie go wal 
cami, a także przewarstwia 
nie gruzu — piaskiem. Pia 
sek bowiem nieznacznie o- 
siada.

Na wprost terenu budo­
wy, na Wiśle, zarzuciła kot 
wicą pogłębiarka „Kame­
leon“ . Trudno zgadnąć, dla 
czego nadano jej nazwą, 
symbolizującą zmienność. 
Bardzo solidnie i... nie­
zmiennie wydobywa bo­
wiem „Kameleon“ z dna 
Wisły sypki, złocisty pia­
sek. A potrzeba go wiele 
ton do budowy stadionu...

Nowy stadion będzie 
miał główne boisko o wy­
miarach 160 m na 180 m 
oraz małe boisko treningo 
we położone wyżej od 
głównego. Ponad głównym 
boiskiem kolisto wznosić 
się będą trybuny. Miejsca 
będą tylko siedzące — 
przewidziane jest 70 rzę­

dów po około tysiąc miejsc 
każdy.

Na terenie budowy sta­
dionu tnie tylko niweluje 
sią teren i sypie wały, ale 
i drąży jednocześnie tune­
le. Największy tunel pro­
wadzić będzie od strony 
alei Zielenieckiej na bież­
nią. Tędy przybywać będą 
na stadion kolarze, defila­
dy sportowe itp. Drugi tu­
nel połączy boisko główne

Boisko główne wyposażo 
ne będzie we wszelkie u- 
rządzenia do gier wielkich 
i konkurencji lekkoatle­
tycznych i otoczone będzie 
7-torową bieżnią.

Jeszcze nad jedną spra­
wą musieli długo rozmyś­
lać, przy projektowaniu sta 
dionu, jego budowniczo­
wie. Nad stroną komunika 
cyjną. Wiadomo bowiem, 
że komunikacja jest sla-

Nd zdjęciu: członkowie. Ludowych Zespołów 
Sportowych w ramach czynu społecznego pomagajn 
przy pracach wstępnych na terenie budowy nowego
stadionu.

z treningowym. Trzeci, od 
strony Wisły, prowadzić bę 
dzie do lóż. Nad tunelem 
wybudowany zostanie pa­
wilon sportowy o kubatu­
rze około 8 tys. m. sześć. 
Znajdą tam pomieszczenia 
szatnie, natryski, przychód 
nia lekarska.

CAF — jot. J. Tymiński.

bym punktem Warszawy, a 
obydwa mosty —• zarówno
Poniatowskiego, jak i ślą­
sko-dąbrowski — na brak 
ruchu narzekać nie mogą 
Ponad 70 tysięcy widzów, 
opuszczających jednocze­
śnie stadion — mogłoby 
sparaliżować całą komuni

kację głównie na moście 
Poniatowskiego, od mostu 
Śląsko-dąbrowskiego jest 
bowiem na stadion dużo 
dalej.

Jak zatem rozwiązali tą 
sprawą projektanci?

Otóż wybudowany zosta 
nie — równolegle do Wisły 
—• stalowo-drewniany po- 
most-wiadukt, który po 
czątkowo przeznaczony tyl 
ko dla ruchu pieszego — 
znacznie skróci drogę na 
stadion od strony mostu 
Śląsko-dąbrowskiego. Tę­
dy też płynąć będzie głów 
na fala publiczności.

Pomost gotowy będzie w 
lipcu przyszłego roku. A 
więc jednocześnie z cało­
ścią stadionu. Natomiast 
boisko główne ukończone 
zostanie jeszcze w tym ro 
ku — do listopada. W tym 
roku bowiem musi być na 
nim zasiana trawa.

Na tle rozległego parku 
Skaryszewskiego, z Wisłą
płynącą u jego stóp — no 
wy piękny stadion, które­
go elewacje wykonane zo­
staną z białego piaskow­
ca, stanowić będzie jeszcze 
jeden  ̂ akcent dekoracyjny 
nowej Warszawy.

Myśl o tej nowej wiel­
kiej budowie socjalistycz­
nej stolicy raduje sportow 
ców, raduje tysiące mło­
dzieży. Zgłaszają się też 
oni licznie, ofiarowując o- 
chotniczą pracę przy budo 
wie stadionu. Tak samo, 
jak zgłaszali się do odgru 
zowywania Starówki, prac 
porządkowych na MDM, 
czy też budowy Parku Kul 
tury i Wypoczynku. Taka 
jest bowiem warszawska 
tradycja. Bgr.

GDAŃSK — „L en in grad " -
„T osca ", od lat 18, godz. 16 i 18, 
„B a jk a “  w e W rzeszczu — „A m ­
b ic je  m łodości", od lat 7, godz. 
IG, 18 1 20, „Z M P -ow iec“  we 
W rzeszczu — „T ragiczn y  pościg", 
od  lat 18, godz. 16, 18 i 20, „1 Ma 
ja “  w  N ow ym  Porcie — „B a - 
ryłeezka“ , od lat 18, godz. 18, 20, 
„D e lfin “  w  Oliwie — „P orw a­
n ie", od  lat 14, godz. 18, 18 1 20,

GDYNIA — „A tlan tic“  — „M ai 
żeństwo K reezyńskiego“  II seria, 
od  lat 12, godz. 15.30, 17.30 1 19.30, 
„G oplana“  — „N ajp ięknieisza", 
od lat 14, godz. 16, 18 i 20, „W ar 
szawa“  — „Preludium  sław y", 
od lat 12, godz. 16. 18 i 20, „F a la“  
na G ra iów k u  —• „Ostatni re1s", 
od lat 14, godz. 18 1 20, „P ro - 
msen“  w Chyloni — „S k arb", 
cd  lat 12, godz. 18 i 20, „N eptun“  
w O rłowie — „D r K ow acz ope­
ru je ", Gd lat 14, godz. 18 1 20.

SOPOT — „P o lon ia “  — „Z a ­
gubione dzieciństw o“ , od lat 16, 
godz. 18, 18 1 20, „B a łtyk “  — 
„Zagu bione dzieciństw o", od lat 
16, godz. 16.30, 18.30 1 20.30,
„L etn ie“  — „M y urw isy", od 
od  lat 14, godz. 19.30.

R A D I O
na czwartek — 2 bm.

7.00 — Dziennik poranny. 7.15
— M uzyka popularna. 7.40 — Ko 
m unikaty — lok. 7.43 — Progr. 
dnia. 7.48 — Stan pogody. 7.50
— W iad. 7.55 — Program  dnia. 
3.00 — K oncert poranny. 8.25 — 
Serwis CZRM dla rybaków  — 
lok. 9,oo — Przerwa. 9.43 — 
„W ieś tańczy i śpiew a" — 
Gdańsk. 11.50 — K om unikaty — 
lok. 11.57 — Sygnał czasu. 12.04
— W iad. 12.10 — M uzyka roz­
ryw kow a. 12.25 — Radziecka mu 
zyka ludowa. 12.45 — Aud. dla 
wsi. 13.00 — K om unikat PIHM 
dla rybaków  — lok . 13.05 — Pro 
gram  dnia. 13.10 — Przegląd pra 
sy stół. 13.15 — K oncert ork. 
szczecińskiej. 14.00 — W iad. 14.05
— In form acje. 14.09 — K om uni­
kat o stanie w ód. 14.10 — Dla 
kl. I—II opow. E. Ryssa „O  tym  
jak  Sasza piał przez sen". 14.30 
Dla kl. V—VII „W yspa korm o­
ranów ". 15.00 — R adiow y klub 
racjonalizatorów . 15.15 — K on­
cert solistów. 15.40 — „Sw ojsk ie  
m elodie". 16.00—17.00 — Progr. 
lok. 17.00 — Dla dzieci audycja 
„Idzie  P iotr do szkoły " — L. 
K rzem ienieckiej. 17.30—18.15 —
Program  lok. 18.15 — W iadom o­
ści. 18.20 — M istrzowie sceny 
operow ej — J. Biorling. 18.50 — 
Pog. dr J. Żabińskiego. 19.00 — 
M uzyka i aktualności. 19.25 — 
Aud. literacka. 19.45 — K om po­
zytor tygodnia — W. M aliszew­
ski. 20.30 — Słuchowisko. 21.30
— Dziennik w ieczorny. 21.43’ __
W iad. sportowe. 21.50 — Dzien­
nik rybacki — lok. 22.00 — Mu­
zyka taneczna. 22.20 — A udycja  
literacka. 22.40 — A. B ruckner: 
VII sym fonia E-dur. 23.50 — 
Ostatnie wiad. 24.00 — Hym n 1 
koniec audycji.

Program  lokalny. 5.25 — M u­
zyka poranna. 16.00 — A udycja 
dla m łodzieży. 16.ig _  Przy mń . 
zyce o sporcie. 16.25 — A m ator­
skie zespoły św ietlicow e. 16.40
— A u d ycja  morska. 18.50 — Mu­
zyka rozryw kow a. 17.30 — C o- 
“ “ nny przegląd wydarzeń. 
11.40 A udycja  św ietlicow a w 
oprać. K rystyny Kossak. 18.05 — 
Reportaż aktualny. 18.10 — Roz­
m awiam y ze słuchaczam i.
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